
Lesław Miller 

Już rok trwa rosyjska, agresywna 
wojna w  Ukrainie. Bandyci 
Putina codziennie zabijają bez-

bronnych i niewinnych ludzi, nisz-
czą domy mieszkalne, szpitale, 
szkoły, przedszkola, placówki kul-
turalne. Okradają sklepy i miesz-
kania. Żołnierze rosyjscy często 
kradną z głodu, bo państwo agre-
sora nie jest w stanie zapewnić im 
systematycznie wyżywienia. 

Bohaterski napadnięty naród 
broni swojej ojczyzny, bo – 
w  przeciwieństwie do Rosjan – 
ma motywację. Tu chodzi o wol-
ność ojczyzny. Walczą pod patrio-
tycznym hasłem „Chwała Ukrai-
nie”. Pomaga im wiele państw na 
świecie, a najbardziej Stany Zjed-
noczone, Anglia i oczywiście Pol-
ska, dostarczając nowoczesną 
broń, a także żywność, leki i arty-
kuły codziennego użytku. 

Przedstawiciele naszego pań-
stwa, m.in. prezydent, premier, 
minister obrony narodowej, często 
spotykają się z ukraińskim prezy-
dentem – Wołodymyrem Zełen-
skim. To prawdziwy bohater tego 
kraju. Przed wojną był znanym 
aktorem komediowym, teraz speł-
nił się jako doskonały przywódca 
narodu. 

Polacy przyjęli pod swój dach 
kilka milionów ukraińskich 
uchodźców wojennych zapewnia-
jąc im utrzymanie, a  dzieciom 
naukę w szkołach. Wielu uchodź-
ców znalazło pracę i  otworzyło 

prywatne kawiarenki, sklepy czy 
warsztaty samochodowe. 

Wojna nie buduje, tylko ruj-
nuje. Po obu stronach są ogromne 
straty, ale po rosyjskiej większe. 
Wojska rosyjskie straciły od po-
czątku wojny: prawie 110 tysięcy 
żołnierzy, a  także m.in.: 3041 
czołgów, 284 samoloty, 271 śmig-
łowców, 2051 systemów artyleryj-
skich, 1844 drony i 6108 pojaz-
dów opancerzonych. 

Kiedy ta wojna się skończy? 
Nie wiadomo, ale wszyscy mamy 
jej dosyć! 

Aby zwyciężać, Ukraina musi 
dysponować ciężką artylerią, po-
jazdami opancerzonymi, systema-
mi obrony powietrznej i samolo-
tami bojowymi. Wiele państw, ze 
Stanami Zjednoczonymi na czele, 
przeznacza w  swoich budżetach 
ogromne sumy na zakup tego 
sprzętu dla Ukrainy. Ale jego 
transport jest opieszały i dochodzi 
z opóźnieniem. Prezydent Woło-

dymyr Zełenski, posługując się ję-
zykiem angielskim, zwrócił się do 
partnerów Ukrainy o  pomoc. 
Ostrzegł, że jego kraj bez dodat-
kowego uzbrojenia stanie się 
„krwawą łaźnią”.  

Zełenski podkreślił, że armia 
ukraińska broni się przed Rosją 
„znacznie dłużej niż planowali na-
jeźdźcy”. 

– Rosja nadal jest w stanie za-
atakować nie tylko Ukrainę, lecz 
także Polskę, Mołdawię, Rumunię 
i  kraje bałtyckie, które staną się 
kolejnymi celami, jeśli wolność 
Ukrainy zostanie utracona – po-
wiedział Zełenski. 

– Potrzeba więcej broni, aby 
uratować miliony Ukraińców 
i miliony Europejczyków – dodał. 

– Wolność musi być uzbrojona 
lepiej niż tyrania – mówił prezy-
dent. – Kraje zachodnie mają 
wszystko, aby tak się stało. Od 
nich zależy ostateczne zwycięstwo 
nad tyranią i liczba uratowanych.

W programie inwestycji oświatowych, w gminie 
Kobierzyce, w ciągu 3 lat, na remonty i rozbudowy 
szkół oraz przedszkoli przeznaczono 92 miliony zł. 
Na zdjęciu: Zajęcia w szkole w Wysokiej. (str. 6) 

Azja jest bardzo zróżnicowanym i wielkim konty-
nentem. Warto tam pojechać na wycieczkę. (Str. 8) 
 
Hanka marzyła o  superluksusowym życiu. Jako 
modelka, nawet dobra, nie mogła liczyć na 
ogromne pieniądze. Wiedziała, że zapewnić je 
może tylko bogaty facet. W  Konstancinie koło 
Warszawy mieszkają bogaci biznesmeni, poje-
chała tam. Co było dalej? Dowiecie się po prze-
czytaniu zamieszczonej na stronie 14 opowiastki 
red. Lesława Millera. 
 
O  działaczach sportowych pisze red. Waldemar 
Niedźwiecki. Czy są potrzebni, czy nie? (str. 15) 
 
Tu można się pośmiać po przeczytaniu dowcipów, 
fraszki Jana Zacharskiego i  limeryków Jana Sta-
nisława Jeża. (str. 16)

W Rzeszowie spotkali się dwaj prezydenci, Polski – Andrzej Duda 
i Ukrainy – Wołodymyr Zełenski
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Ogromne straty Rosjan 

Trwa bandycka agresja w Ukrainie

Cieszę się, przyjacielu, że bie-
rzesz ze mnie przykład. I skoń-
czysz jak ja!



Putin zaciera ręce 
 

Z pewnej przyczyny, o której za chwilę, zbieram opinie o naszych relacjach z ukra-
ińskimi sąsiadami. Rozpytuję znajomych, a często i nieznajomych, co myślą o Ukra-
ińcach w ogóle, a o uchodźcach z Ukrainy w szczególności. Czy powinniśmy im po-
magać, a  jeśli tak, to w  jaki sposób i  jak długo? I czy to prawda, że oni leją się 
z Ruskimi we własnym tylko interesie, czy może wojują też za nas? Czy Ukraińcom 
chodzi tylko o to, by pogonić agresorów do domu, czy również o to, by wybić im 
z głowy marzenia o światowym przywództwie i przyszłej aneksji Polski, a także po-
zostałych „demoludów”?  
Nie spotkałem nikogo, kto uważa, że Ukrainie pomagać nie należy. Dlaczego Ukrai-
nie koniecznie trzeba pomóc? Z rozmaitych powodów. Najczęściej mówią, że jeśli 
ruskie wygrają, to zagarną Ukrainę, staną u polskich granic i któregoś dnia przyjdą 
po nas. I też dlatego, że zawsze trzeba stanąć po stronie słabszego i skrzywdzonego. 
Pani z kiosku na peryferiach twierdzi, że Rosja nie była taka zła, skoro pozwalała 
nadawać tanio sygnał Radia Maryja ze swoich masztów antenowych, ale napada-
jąc na Ukrainę, wyraźnie przegięła, a już jak zaczęli mordować cywili, to zasługuje 
na to, żeby Ukraińcy dali jej kopa. Starszy pan, stały rezydent ławeczki przy Bied-
ronce, jest po stronie Ukrainy, bo już nie może słuchać, jak dziadkowie z klubu se-
niora rozprawiają o UPA i mordowaniu Polaków przed laty, a przecież żaden z nich 
nigdy tyłka nie ruszył z Wielkopolski, to skąd oni to mogą wiedzieć?  
Pomoc i wsparcie dla jakiegoś kraju, społeczności czy idei wynikać może z rozmai-
tych, czasem zaskakujących motywacji. Dla tych, których wspieramy, motywacja 
nie ma jednak większego znaczenia. Liczą się efekty – fakty i konkrety. I ważna jest 
świadomość, że nie są samotni. Polacy stoją murem za Ukrainą i Ukraina o tym wie. 
Nie wie jednak (i oby jak najdłużej nie wiedziała) o wynikach szeroko zakrojonych 
badań socjologicznych, przeprowadzonych pod koniec minionego roku. Wynika 
z nich, że we wszystkich grupach społecznych, wiekowych, w dużych i małych mias-
tach i bez podziału na płeć, w Polsce dominują negatywne uczucia wobec uchodź-
ców z Ukrainy. Ukrainie trzeba pomóc, ale Ukraińcom już nie. Dlaczego? 
Polakom nie podoba się objęcie Ukraińców PESEL-em, programem 500 plus i innymi 
świadczeniami. Ankietowani skarżą się m.in. na rzekome pierwszeństwo Ukraińców 
w  dostępie do usług medycznych. Panuje przekonanie, że tak „hojnie" wsparci 
uchodźcy nie będą chcieli wrócić do swojego kraju. 
Podczas badań socjologowie naliczyli ponad dwadzieścia powtarzających się his-
torii zasłyszanych od sąsiadów, znajomych, fryzjerów itp. „wiarygodnych źródeł”. 
Na przykład o tym, że uchodźczynie z Ukrainy są uprzywilejowane w dostępie do 
szkół, przedszkoli, żłobków, lekarza. Ja sam słyszałem w sklepie opowiastkę kobiety, 
której sąsiadka słyszała, że jej znajoma nie dostała się do lekarza, bo wszędzie pule 
miejsc zarezerwowane były tylko dla Ukraińców. W sieci krążą opowieści, że w szpi-
talu muszą być zarezerwowane łóżka dla Ukraińców, „czyli co, łóżka stoją puste, 
a Polak ma umierać”. Słyszałem wiele „faktów autentycznych” – bez podania źródła, 
miejsca, daty, nazwiska czy jakiejkolwiek innej wskazówki prawdopodobieństwa, 
że Ukraińcy masowo protestowali na granicy, bo obiecano im, że jak przyjadą do 
Polski, to od razu dostaną zasiłek, własne mieszkanie i wysoko płatną pracę. 
Ukraińcy stali się ofiarami niezadowolenia z pogarszającej się sytuacji ekonomicz-
nej Polaków, ale niemałą rolę odgrywa tu celowa dezinformacja ze strony putinow-
skich trolli i ludzi współpracujących z Rosją. W sieci znalazłem spowiedź skruszone-
go pracownika rosyjskiej farmy trolli Cyber Front Z, powiązanej z Internet Research 
Agency (firmą należącą do Jewgienija Prigożyna, kucharza Putina). Stamtąd właś-
nie docierają do nas opowieści o bezwstydnych roszczeniowych poczynaniach 
Ukraińców, przekonanych, że pomoc od Polski, darmowe wsparcie i wszelkie przy-
wileje należą im się jak psu zupa. Sporządniały troll opowiedział m.in., że jego była 
firma monitoruje polski Internet, badając skutki swojego procederu. Ostatnio coraz 
częściej pracownicy Cyber Frontu Z dostają premie, bo antyukraińska nawała pro-
pagandowa okazuje się wyjątkowo skuteczna w Polsce.  
Putin zaciera ręce.

Wojciech W. Zaborowski 

S
tarsze pokolenie pamięta 
tę pieśń i pewny jestem, że 
podobnie jak ja, nie zapo-

mni jej do końca swoich dni, 
mimo iż od czasu, gdy śpiewaliśmy 
ją na szkolnych apelach, minęło 
już dobre siedem dekad! Podob-
nych w wymowie piosenek było 
w latach pięćdziesiątych ub. wieku 
bez liku, a główną ich ideą było 
wbicie do głowy młodym ludziom, 
że imperializm jest „be” i na czele 
z USA dąży do wojny, zaś miłujące 
pokój państwa socjalistycznymi 
zwane, na czele ze Związkiem 
Radzieckim, walczą o  wolność 
narodów i pokój na świecie. 

Lat siedemdziesiąt minęło 

i  „cóż my widziem, proszę wy-
cieczki”, że zacytuję satyryka Wie-
cha, bo to, co dziś obserwujemy, 
w porównaniu z głoszonymi nie-
gdyś przez „miłujące pokój” mo-
carstwo teoriami, wygląda nawet 
nie na kpinę, a na ponury żart his-
torii. Co prawda, jak przytomnie 
zauważył  Jan Pietrzak – i  to 
w czasach realnego socjalizmu – że 
gdy się o pokoj walczy, to o pokoju 
nie ma mowy, ale było to raczej 
teoretyczno-logiczne stwierdzenie, 
bez konkretnego odniesienia do 
sytuacji na świecie. Dziś, niestety, 
słowa te nabrały aktualności, 
a  wojna prowadzona przez wal-
czące niegdyś o  pokój atomowe 
mocarstwo powoduje, że  Europa 
wydaje się  siedzieć na beczce pro-
chu i to z tlącym się lontem. 

Żeby było jeszcze bardziej 
nonsensownie, agresor twierdzi, 
że czuł się zagrożony i właściwie 
walczy o... pokój. Napadnięta 
Ukraina, marząca o pokoju, musi 
walczyć, bo grozi jej nie tyle uza-
leżnienie od napastnika, co wręcz 
unicestwienie. Zachód, który ma-
rzy o pokoju na Ukrainie, coraz 
intensywniej ją dozbraja, bo bez 
tej pomocy Ukraina byłaby bez 
szans w starciu z Rosją. 

Wygramy walkę o trwały po-
kój? Każda wojna kiedyś się koń-
czy i następuje krótszy lub dłuż-
szy okres pokoju. Ale „trwały”? 
Cóż, nadzieja umiera ostatnia, 
a  wiara ją podtrzymuje. Może 
jednak w końcu doczekamy tego, 
że na świecie zapanuje pokój, 
Frieden, Pax!

Ostatnie miesiące to czas drama-
tycznych decyzji dla wielu właści-
cieli lokali gastronomicznych, także 
we Wrocławiu. Choć do niedawna 
bardzo dobrze prosperowali, teraz 
musieli podjąć decyzję o zakończe-
niu działalności i to mimo tego, że 
często ich oferta cieszyła się dużym 
zainteresowaniem. Powodem jest 
najczęściej ogromny wzrost kosz-
tów prowadzenia takiego biznesu.  

*** 
Rząd ogranicza dochody podat-
kowe samorządów. By utrzymać 
jakość miejskich usług, Warszawa 
zaciągnie setki milionów złotych 
nowych kredytów. Ekipa Rafała 
Trzaskowskiego szuka też długo-
falowych oszczędności na rachun-
kach za prąd – zamierza zbudo-
wać pod miastem własną farmę 
wiatrową i fotowoltaiczną. 

6 mld 749 mln zł – taka jest 
zakładana kwota zadłużenia war-
szawskiego samorządu na koniec 
2022 r. To o 938 mln zł więcej niż 
na koniec 2021. Warszawa, dzięki 
dobrej koniunkturze gospodarczej 
w  ubiegłych latach i  bardzo 
ostrożnej polityce finansowej za 
rządów Hanny Gronkiewicz-
Waltz, jest w  niezłej kondycji. 
Stosunek długu do dochodów jest 
stosunkowo niski: z 26,9 proc na 
koniec 2021 r. wzrośnie do 34,2 
proc. na koniec 2022 r.   

Dług będzie rósł. Tak zapo-
wiedziano w opublikowanych nie-
dawno wstępnych założeniach do 
budżetu miasta na 2023 r. „Zakła-
damy podwyższenie zadłużenia 
w relacji do dochodów z wartości 
ok. 35% w  2022 r. i  ok. 40% 
w 2023 roku do poziomu w oko-
licach 55% w ciągu kilku lat” – za-
pisano w dokumencie. Zaciąganie 
długów nazwano „strategią ewo-
lucyjnego dostosowania do ogra-
niczeń dochodowych”.  

*** 
PKP wzbogaciły się o nowe po-
jazdy, które pozwolą na szybsze 
pokonywanie trasy, dzięki dosto-
sowaniu do prędkości 200 km/h. 
Wagony są wyposażone w fotele 
z  dostępem do indywidualnego 
gniazdka elektrycznego i oświet-
lenia. Ponadto zostały zainstalo-
wane wzmacniacze sygnału ko-
mórkowego oraz urządzenia do 
bezprzewodowego internetu. Wa-
gony mają klimatyzację, system 
informacji pasażerskiej oraz toale-
ty z  zamkniętym obiegiem. 
Wśród 81 nowych pojazdów In-
tercity znalazło się 10 wagonów 
przedziałowych 2. klasy przysto-
sowanych do przewozu osób 
z niepełnosprawnościami. Zostały 
wyróżnione certyfikatem „Trans-
port bez barier”, przyznanym 
przez Fundację Integracja. 

*** 

Agencja Rozwoju Przemysłu wy-
buduje w  Chełmie biurowiec 
i przebuduje dworzec autobusowy 
– prace mają kosztować 45 milio-
nów złotych. 

Inwestycja powstanie w  ra-
mach programu „Fabryka”, które-
go celem jest wsparcie rozwoju 
średnich miast, tracących funkcje 
społeczno-gospodarcze, poprzez 
budowę nowoczesnych biurow-
ców. W takich budynkach działal-
ność mogą prowadzić firmy z sek-
tora nowoczesnych usług 
biznesowych. 

Miasto otrzymało właśnie 
koncepcję na budowę nowego 
dworca autobusowego i biurowca. 
Inwestycja będzie w 100% reali-
zowana przez Agencję Rozwoju 
Przemysłu, Chełm aportem wnosi 
teren i 100 tysięcy złotych.  

W obszarze „dworcowym” po-
wstaną nowoczesne wiaty przy-
stankowe, na których, zgodnie ze 
wstępnym projektem, znajdą się 
panele fotowoltaiczne. 

*** 
Na Podkarpaciu pracują ludzie 
z 70 państw. Większość to obywa-
tele Ukrainy – 13 tys. W regionie 
pracują również obywatele m.in. 
Australii, Tajlandii czy Nepalu.
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Moje Andrzej 
Karmiñski„...wygramy walkę  

o trwały pokój...” ?

Wiadomości z kraju



T
egoroczny budżet średzkiej 
Gminy po stronie wydat-
ków zamyka się kwotą po-

nad 166,5 mln zł, a  po stronie 
dochodów 130,5mln zł. Wydatki 
wzrosną o  12 mln zł, ale jedno-
cześnie wzrosną dochody Gminy 
– o 13,2 mln zł. To zasługa m.in. 
większych planowanych wpływów 
z podatków od nieruchomości oraz 
rolnego i transportowego, których 
łączny wzrost na 2023 rok wynosi 
4,3 mln zł. Atutem przyszłorocz-
nego budżetu średzkiej Gminy, 
w odróżnieniu od budżetu sąsied-
niej Gminy Miękinia, jest 4,1 mln 
nadwyżka operacyjna, wynikająca 
z różnicy między dochodami bie-
żącymi – 107,3 mln zł, a wydatkami 
bieżącymi – 103,1 mln zł. Za bu-
dżetem głosowało 11 radnych, zaś 
3 wstrzymało się od głosu. Jeden 
z radnych był nieobecny na sesji. 

– Uważam, że budżet Gminy na 
2023 rok ma co najmniej kilka wa-

lorów wartych podkreślenia – mówił 
w trakcie dyskusji nad projektem 
budżetu burmistrz Adam Ruciń-
ski. –  Pierwszym jest na pewno 
zrównoważenie na poziomie wydat-
ków i  dochodów, czyli nadwyżka 
operacyjna, co jest bardzo ważne 
w  budżetach samorządów, a  coraz 
rzadziej występujące w  tym roku 
w Polsce. Drugim ważnym walorem 

są wydatki inwestycyjne. To drugi 
rok z rzędu, który pokazuje, że spina-
jąc się mocno w wielu aspektach, jes-
teśmy w  stanie wygenerować stru-
mień środków inwestycyjnych na 
poziomie ponad 60 mln zł. Trzeci 
walor to dochody bieżące, zwłaszcza 
dochody podatkowe, które istotnie ros-
ną, a ich potencjał jest na poziomie 30 
mln zł. Kolejnym istotnym atutem 
jest poziom dochodów majątkowych. 
Nasza gmina ewidentnie radzi sobie 
z  pozyskiwaniem środków ze-
wnętrznych i te środki w kwocie po-
nad 20 mln zł są bardzo istotne i sta-
bilne – wyjaśniał włodarz. 

Największą inwestycją 2023 
roku pozostaje kontynuacja budo-
wy szkoły podstawowej na Win-
nej Górze, na której realizację 
przeznaczono w  2023 r. ponad 
20,2 mln zł. Do innych większych 
inwestycji należą m.in.: budowa 
Alei Marszałka Józefa Piłsudskie-
go z rondem im. Bohaterów Bit-

wy Warszawskiej i ścieżką rowe-
rową – 5,6 mln zł, rozpoczęcie 
budowy ul. Jabłkowej w Środzie 
Śląskiej – 5 mln zł oraz termomo-
dernizacja Przedszkola nr 1 oraz 
Szkoły Podstawowej nr 3 – łącz-

nie 7,1 mln zł. Ponadto w 2023 
roku o 13% wzrośnie łączna kwo-
ta przeznaczona na fundusz sołec-
ki – 923,9 tys. zł, a o blisko 5% 
wzrosną wydatki na gminną 
oświatę – do 73,8 mln zł.

N
iezależny ranking FRDL 
i  GUS premiuje gminy 
o  największym tempie 

rozwoju w  sferze gospodarczej, 
społecznej, środowiskowej i prze-
strzennej (rozwój zrównoważony). 
Analizie poddanych zostało 16 
wskaźników, m.in. średnioroczne 
dochody i wydatki majątkowe na 
1 mieszkańca, średnioroczne środki 
z UE i  innych źródeł, saldo mi-
gracji, przyrost naturalny oraz wy-
datki budżetowe na poszczególne 
zadania publiczne (oświatę, kulturę 
i ochronę dziedzictwa narodowego, 
ochronę powietrza i klimatu).  

Środa Śląska wśród miast po-
wiatowych uzyskała jedynie 0,3 
punktu miary syntetycznej mniej 

od zajmującego 3. miejsce Bole-
sławca i 1,1 pkt mniej od Głogo-
wa. Miasto Skarbów wyprzedziło 
przy tym takie miasta jak Jawor, 
Świdnicę, Lubin, Oławę czy Wo-
łów.  

Poszczególne miasta i gminy 
analizowane były w dwóch kate-
goriach: gminy do 20 tys. miesz-
kańców oraz te liczące powyżej 20 
tys. mieszkańców. Rozwój po-
szczególnych samorządów zbada-
no, bazując na zbiorze zmiennych 
diagnostycznych, charakteryzują-
cych opisywaną strefę działań.  

– Uplasowanie się Środy Ślą-
skiej tuż za podium miast powia-
towych Dolnego Śląska to bardzo 
dobry wynik i dowód na to, że jest 

to miasto i gmina szybkiego roz-
woju społeczno-gospodarczego, 
czego efektem jest coraz lepszy 
poziom życia mieszkańców – ko-
mentuje Radosław Śliwa, skarb-
nik Gminy Środa Śląska. 

Opracowanie tabeli: UM na podstawie: 
https://okst.pl/static/upload/store/OKST/ 

Ranking_Gmin/RGSLASK/ 
wyniki_rankingu_dolnoslaskie_2022.pdf

3Środa Śląska

Ponad 63 mln  
na inwestycje w średzkim budżecie na 2023

Rynek w Środzie Śląskiej z widokiem na siedzibę Urzędu Miasta

29 XII ub. r. po trzygodzinnej debacie radni Rady Miejskiej w Środzie Śląskiej przyjęli budżet Gminy Środa Śląska na 2023 rok. 
Atutem średzkiego budżetu jest nadwyżka operacyjna 4,1 mln zł oraz inwestycje na ponad 63 mln zł, w tym dwie strategiczne, 
tj. kontynuacja budowy szkoły podstawowej na Winnej Górze za 20,2 mln zł oraz budowa północnej obwodnicy miasta 
i ul. Jabłkowej na ponad 10,6 mln zł.

4. miejsce Środy Śląskiej pod kątem rozwoju  
wśród miast powiatowych na Dolnym Śląsku

To wynik Rankingu Gmin Dolnego Śląska przygotowany przez Fundację 
Rozwoju Demokracji Lokalnej we współpracy z Głównym Urzędem Staty-
stycznym. Środa Śląska uplasowała się na bardzo wysokiej 4. pozycji wśród 
22 miast powiatowych województwa dolnośląskiego.

Miejsce w rankingu Miasto powiatowe Miara syntetyczna
1. Polkowice 50,6
2. Głogów 35,3
3. Bolesławiec 34,5
4. Środa Śląska 34,2
5. Jawor 34,0
6. Świdnica 33,8
7. Lubin 33,7
8. Oleśnica 33,0
9. Kłodzko 31,8

10. Ząbkowice Śląskie 31,6
11. Milicz 29,8
12. Oława 29,1
13. Dzierżoniów 28,8
14. Wołów 28,6
15. Zgorzelec 28,4
16. Trzebnica 27,0
17. Strzelin 25,8
18. Góra 30,1
19. Lubań 30,1
20. Kamienna Góra 29,0
21. Złotoryja 28,3
22. Lwówek Śląski 23,3
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4 Gmina Dobroszyce

– Panie Wójcie, co dla miesz-
kańców gminy Dobroszyce zro-
biono w 2022 roku?  

– Mogę śmiało powiedzieć, że 
był to kolejny, bardzo dobry rok. 
Wiele pomysłów, oczekiwań 
i marzeń już się ziściło bądź jest 
w trakcie realizacji. 2022 rok pobił 
kolejne rekordy. Przekroczyliśmy 
barierę finansową, jeszcze kilka lat 
wydającą się niemożliwą. Mam tu 
na myśli plan wydatków na kwotę 
przeszło 70 mln zł oraz plan wy-
datków inwestycyjnych za około 
30 mln zł. Dla porównania mogę 
powiedzieć, że plan dochodów, 
jaki na początku mojej pracy za-
stałem w  gminie, czyli w  roku 
2015, wynosił 19 mln zł.  

– Miniony rok przeszedł pod 
znakiem ważnych inwestycji, ja-
kich? 

– Były rekordowe, nie tylko ze 
względu na kwoty przeznaczone 
na inwestycje, ale również na licz-
bę zadań, jakich się podjęliśmy. 
Największą potrzebą zgłaszaną 
przez mieszkańców są oczywiście 
inwestycje w budowę, przebudowę 
czy remont dróg. W  roku 2022 
podpisałem umowę na realizację 
11 dróg, z czego 6 zostało odda-
nych do użytku tego samego roku, 
następnych 5 będzie wykonanych 
do połowy br. Kolejną ważną in-
westycją jest modernizacja oczysz-
czalni ścieków oraz m.in. budowa 
świetlicy w  Mękarzowicach. To 
kolejny obiekt, który będzie miejs-

cem integracji społeczności tego 
sołectwa. Powstał kolejny odcinek 
chodnika/ścieżki rowerowej w kie-
runku Oleśnicy, który pozwoli na 
bezpieczne poruszanie się wzdłuż 
drogi wojewódzkiej. Z  myślą 
o najmłodszych powstaje piękny 
plac zabaw w Dobroszycach. In-
westycja jest już na ukończeniu. 
Myślę, że wiosną tego roku będzie 
najczęściej odwiedzanym miejs-
cem przez najmłodszych miesz-
kańców gminy. W roku 2022 speł-
niliśmy kolejne marzenie 
strażaków z OSP Dobroszyce, bo-
wiem została wybudowana nowa 
remiza. Obiekt jest już gotowy do 
użytkowania. Obecnie trwają pra-
ce związane z wyposażeniem re-
mizy. W trakcie przygotowywania 
jest również nowy zjazd na drogę 
wojewódzką 340 wyłącznie dla 
pojazdów straży pożarnej. Posze-
rzyliśmy ofertę placówek oświato-
wych o  kolejne miejsca przed-
szkolne oraz żłobkowe. Dziś 
dysponujemy liczbą blisko 400 
miejsc przedszkolnych. Dzięki 
wsparciu finansowemu, jakie po-
zyskaliśmy dla naszych mieszkań-
ców, wielu wymieniło swoje źródło 
ogrzewania na gazowe bądź wy-
brało pompę ciepła. Zmiana oka-
zała się lepszym wyborem ze 
względu na koszty ogrzewania 
przy dzisiejszych cenach czy do-
stępności opału.  

– W 2022 roku także pojawił 
się w gminie duży inwestor sieci 

Lidl. Co to oznacza dla Pana 
osobiście, a co dla gminy? 

– Wybór lokalizacji w naszej 
gminie takiego przedsiębiorcy, ja-
kim jest LIDL Polska na budowę 
ogromnego Centrum Dystrybu-
cyjno-Logistycznego to wielkie 
wyróżnienie i uznanie potencjału 
tego miejsca. Cieszę się, że gmina 
jest bardzo dobrze postrzegana na 
wybór tego miejsca nie tylko do 
zamieszkania, ale również do pro-
wadzenia w niej działalności gos-
podarczej coraz większych graczy 
na rynku pracy. Nie tylko Lidl do-
cenił to miejsce, bowiem kolejne 
nowe hale powstały również na 
terenach firm, które od lat działają 
w naszej gminie. Pojawiła się rów-
nież zabudowa wielorodzinna. 
W Dobroszycach powstają cztery 
bloki wielorodzinne na blisko 90 
mieszkań. W gminie budowane są 
pierwsze farmy fotowoltaiczne.  

Mam w tym poczucie dobrze 
wykonanej pracy na rzecz rozwoju 
gminy i cieszę się, że podejmowane 
do tej pory decyzje przyczyniły się 
do zmian w wielu dziedzinach ży-
cia mieszkańców. Pojawiły się ko-
lejne atrakcyjne miejsca pracy, a co 
ważne – są to miejsca bliżej domu. 
Poprawiła się jakość powietrza, bo-
gata oferta lokali usługowych, 
w tym dobra oferta gastronomicz-
na, których do tej pory brakowało.  

– W gminie udaje się zwięk-
szyć liczbę mieszkańców. Jak to 
się robi? 

– Zmiany akurat nie wynikają 
z przyrostu naturalnego. Znaczny 
wzrost liczby mieszkańców wyni-
ka z powodu wyboru naszej gmi-
ny jako miejsca do zamieszkania 
na stałe. Młodzi ludzie migrują do 
nas z różnych stron województwa 
czy z różnych stron Polski za pra-
cą, za miejscem dobrym do życia, 
które tu odnajdą.  

Oczekiwania co do wyboru 
miejsca zamieszkania rosną. Dziś, 
by stać się atrakcyjną gminą, nie 
wystarczy zapewnienie wody czy 
kanalizacji, chociaż to nadal jest 
ważnym i priorytetowym czynni-
kiem wpływającym na rozwój 
gminy. Obecnie konieczna jest 
oferta poprawiająca komfort i ja-
kość życia. Wpływ na to ma m.in. 
oferta edukacyjna, dostępność 
miejsc przedszkolnych, bogata 
oferta kulturalna, odpowiednia 
baza sportowa, oferta zajęć rozwi-
jających umiejętności artystyczne 
czy sportowe. W przypadku naszej 
gminy chcemy być atrakcyjni rów-
nież pod względem turystycznym, 
rozwijając system ścieżek rowero-
wych, by pokazać potencjał i nasze 
walory przyrodnicze. Chcemy na-
dal poprawiać jakość powietrza, 
poprawiać infrastrukturę drogową 
oraz zapewnić mieszkańcom po-
czucie bezpieczeństwa. 

– Przejdźmy do inwestycji pla-
nowanych na rok 2023. Które 
przedsięwzięcia będą kontynuo-
wane, a które rozpoczniecie? 

– Rok 2023 przyniesie kolejne 
duże zmiany, część zaplanowa-
nych zadań z roku poprzedniego 
wymaga kontynuacji. Są to m.in. 
inwestycje drogowe, a wśród nich 
ulice Nowosiedlicka, Wiosenna, 
Szkolna, Słoneczna oraz Tęczo-
wa. Do połowy roku przewiduje-
my zakończenie modernizacji 
oczyszczalni ścieków. Plac zabaw 
przy ulicy Parkowej powinien 
zostać oddany do użytku wiosną 
tego roku. Przed nami również 
kolejne duże inwestycje, które 
realizujemy zgodnie z obietnicą 
daną mieszkańcom. Modernizacji 
poddajemy dwie świetlice 
w miejscowościach Dobrzeń oraz 
Łuczyna. W Łuczynie powstanie 
dodatkowo boisko wielofunkcyj-
ne. W Dobroszycach pojawi się 
Skatepark przy budynku Szkoły 
Podstawowej. Na początku roku 
ogłosimy przetarg na rozbudowę 
sieci wodno-kanalizacyjnej po-
między Dobroszycami a Nowo-
siedlicami. Przewidywany koszt 
tego zadania opiewa na kwotę 
blisko 10 mln zł. Pochylimy się 
również nad częściowym remon-
tem stadionu w  Dobroszycach. 
Przebudowy wymaga wiele dróg 
w gminie. Przy możliwym wspar-
ciu finansowym liczę, że do reali-
zacji wprowadzimy kilka kolej-
nych kilometrów dróg. 

– Dziękuję za rozmowę. 
 

Rozmawiała Patrycja Boguś
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Inwestycje i warunki życia  
przyciągają nowych mieszkańców

Wójt Dobroszyc – Artur Ciosek

Rozmowa z wójtem gminy Dobroszyce Arturem Cioskiem



5Poznaj piękne polskie miasta

Lesław Miller 

U
rocze miasteczko położone  
nad Wisłą – Kazimierz 
Dolny, jest niezwykle at-

rakcyjne dla turystów, których potrafi 
zauroczyć. Można tu zobaczyć  pe-
rełki architektury sakralnej i świec-
kiej, a  wszystko jest przepięknie 
położone na prawym brzegu rzeki. 

Stamtąd idziemy na średnio-
wieczny  Rynek, składający się 
z dwóch części. Starsza znajduje 
się wyżej, bliżej kościoła parafial-
nego, a nowsza została ulokowana 
niżej. Jest ona też znacznie więk-
sza. Wokół placu znajduje się wie-
le restauracji i kawiarni, a sam Ry-
nek otoczony jest kamienicami 
z trzech stron.  

Na środku, w  dolnej części 
Rynku, stoi piękna studnia kryta 
gontem. Pochodzi ona z XIX wie-

ku i legenda głosi, że jeśli ktoś na-
pije się z niej wody, to będzie częs-
to bywał w Kazimierzu Dolnym. 
Autorem studni jest  architekt Jan 
Witkiewicz, który nadał jej obec-
ny kształt w  roku 1913. Warto 
przyjrzeć się detalom studni, jak 
chociażby niewielkiemu kranowi 
okraszonemu kogucikiem. Stud-
nia jest jednym z symboli Kazi-
mierza Dolnego.  

W Rynku zachwycają dwie 
kamienice renesansowe: św. Mi-
kołaja oraz św. Krzysztofa, pocho-
dzące  z 1615 roku. Zbudowane 
zostały z wapienia pochodzącego 
z kamieniołomów, a ich architek-
tura nawiązuje do budowli rene-
sansu włoskiego oraz niderlan-
dzkiego. Są pięknie ozdobione 
płaskorzeźbami, a do tego docho-
dzą śliczne attyki oraz podcienia. 
Na elewacji możecie dojrzeć po-
stać świętego Krzysztofa z małym 

Jezusem na ramieniu, którzy prze-
prawiają się przez rzekę oraz Mi-
kołaja odzianego w strój biskupi 
wzbogacony o pastorał. 

W 2000 roku powstał pomnik 
psa Werniksa – kazimierskiego 
kundelka, wyrzeźbiony przez  
Bogdana Markowskiego. Poniżej 

ruin zamku stoi budynek kościoła 
św. Chrzciciela i św. Bartłomieja , 
zbudowany w 1325 roku., a ufun-
dowany przez króla Kazimierza 
Wielkiego.    

W środka kościoła są najstar-
sze zachowane w całości organy 
w Polsce. Zostały one wykonane 
około roku 1625. Mimo tylu lat są 
sprawne i zachowały pełną zdol-
ność koncertową. Dzięki temu la-
tem organizowany jest tutaj Kazi-
mierski Festiwal Organowy, który 
przyciąga wielu znamienitych 
muzyków. 

Wyżej, około 90 metrów za 
kościołem parafialnym,, znajduje 
się Wzgórze Trzech Króli, które 
zapewnia piękną panoramę.

Pomnik psa Werniksa
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Magia Kazimierza Dolnego
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6 Gmina Kobierzyce

– Panie Wójcie, kryzys ener-
getyczny, wojna w Ukrainie, ga-
lopująca inflacja – nastały trudne 
czasy dla samorządów. Czy kryzys 
wpłynął na realizację inwestycji, 
szczególnie oświatowych, w gmi-
nie Kobierzyce? 

– Inwestycje oświatowe to dla 
nas priorytet i chociaż czasy nie są 
łatwe, robimy wszystko, żeby je 
realizować. W ciągu trzech lat na 
remonty i rozbudowę szkół oraz 
przedszkoli przeznaczyliśmy bli-
sko 92 miliony złotych, to rekor-
dowa kwota, a będzie jeszcze wy-
ższa, bo w planach do wydania jest 
kolejnych kilkadziesiąt milionów.  

– Przejdźmy teraz do prezen-
tacji większych inwestycji. 

– Zacznę od Pustkowa Żu-
rawskiego, gdzie rozpoczną się 
prace związane z rozbudową 
obiektu. Uczniowie zyskają więk-
szą przestrzeń, nowe sale lekcyjne 
i nowoczesną salę gimnastyczną. 
Dotychczasowy budynek szkolny 
będzie gruntownie wyremonto-
wany, a dla najmłodszych powsta-
nie plac zabaw. 

W połowie zeszłego roku roz-
począł się także pierwszy etap re-
montu szkoły w  Pustkowie 
Wilczkowskim. Zaczęliśmy od 
termomodernizacji, która jest już 
na ukończeniu.  

Szkoła jest ocieplona i otyn-
kowana. Nowe okna to nie tylko 
zabieg wpływający na estetykę, ale 
przede wszystkim podnoszący 
komfort przebywania w budynku, 
bo we wszystkich pomieszcze-
niach zrobiło się po prostu ciepło.  

Rok temu zakończyliśmy roz-
budowę szkoły w  Bielanach 
Wrocławskich. Nowy, czterokon-
dygnacyjny budynek mieści 27 
klas, dwie sale sportowe, bibliote-
kę i kuchnię. Koszt inwestycji to 
blisko 41 mln złotych.  

W Kobierzycach skończyliś-
my kolejny etap kapitalnego re-
montu szkoły. Trwają przygoto-
wania do budowy bezpiecznej 
ścieżki dla pieszych. W  ramach 
inwestycji planujemy również 
nową aranżację zieleni, miejsce 
rekreacji dla uczniów i dodatkowy 
parking.  

Mamy także pozwolenie na 
rozbudowę Zespołu Szkolno- 
-Przedszkolnego w  Tyńcu Ma-
łym. Będzie tam m.in.: 28 sal dy-
daktycznych, 6 oddziałów przed-
szkolnych i  sala gimnastyczna. 
Rozbudowa pozwoli przyjąć do-
datkowo 750 uczniów i  120 
przedszkolaków. 

Największą realizowaną obec-
nie inwestycją jest rozbudowa 
szkoły w  Wysokiej o  nowe 
skrzydło. Obiekt ma być gotowy 
na nadchodzący rok szkolny 
2023/24. Nowy blok szkoły po-
prawi komfort nauki i pracy. Po-
zwoli też ograniczyć dwuzmiano-
wość.  

– W co jeszcze, poza oświatą, 
inwestuje gmina? 

– W  Kobierzycach trwa np. 
budowa nowej remizy strażackiej. 
Planowane zakończenie inwestycji 
to koniec tego roku. W budynku 
o  powierzchni użytkowej ponad 
340 m kw. znajdować się będą: ga-
raż z miejscem dla dwóch pojaz-
dów bojowych, pomieszczenia 
techniczne, socjalne oraz sala kon-
ferencyjna. Skorzystamy tu także 
z rozwiązań oszczędzających ener-
gię i  mających w  sobie element 
proekologiczny. Będzie fotowol-
taika i pompa ciepła. Całość inwe-
stycji to 3 miliony złotych. 

– A co z inwestycjami drogo-
wymi? 

– Oczywiście, inwestujemy 
także w drogi. Gmina dofinanso-
wała budowę drogi powiatowej na 
odcinku Domasław – Tyniec Mały. 
Trwa również przebudowa drogi 
powiatowej i chodników w Tyńcu 
nad Ślęzą. W Bąkach przebudo-
wujemy dwie ulice, mieszkańcy 
zyskają także chodniki. 

Na odcinku Kobierzyce – 
Chrzanów niedługo rozpocznie 
się przebudowa drogi i  budowa 
ciągu pieszo-rowerowego. Opra-
cowujemy też koncepcję przebie-
gu trasy Wysoka – Ślęza. Trwają 
prace projektowe na odcinkach 
Wysoka – Wrocław do ronda św. 
Ojca Pio. To jest nasz wspólny 

projekt z miastem Wrocław. Pro-
jektujemy też trasy rowerowe Ty-
niec Mały – Żerniki Małe, Do-
masław – Księginice oraz 
Wierzbice – Królikowice. W tym 
wypadku projektowane trasy ro-
werowe dodatkowo zwiększą bez-
pieczeństwo dojazdu mieszkań-
ców do stacji kolejowych. 
W planach mamy także połącze-
nie rowerowe Żerniki Małe przez 
Krzyżowice do Małuszowa. 

– Co dzieje się w ekologii? 
– Dzięki gminnemu progra-

mowi PONE w ciągu 5 lat udało 

się zlikwidować aż 816 pieców 
kopciuchów. Do wymiany wciąż 
pozostaje jednak ponad 2500 pie-
ców. 

– Jakie są bariery hamujące 
szybką wymianę pieców? 

– Jedną z nich jest koszt no-
wego urządzenia, jak i  często 
przebudowy całej instalacji 

grzewczej. W gminie wspieramy 
mieszkańców, oferując dofinanso-
wania do wymiany nieekologicz-
nych pieców. Dotacja na taką wy-
mianę to nawet 17 tysięcy złotych. 
Według ekspertów, z którymi roz-
mawiałem, likwidacja starych pie-
ców znacznie poprawiłaby jakość 
powietrza na obszarze gminy. 
Czekam na to z niecierpliwością. 
Dotychczas dofinansowaliśmy 
wymianę pieców i instalację pomp 
ciepła na kwotę ponad 6 650 000 
złotych.  

Rozpoczęliśmy również pro-
gram dopłat do przyłączy kanali-
zacyjnych. Na jego realizację prze-
znaczyliśmy w tym roku 1,5 mln 
złotych. Trwa nabór wniosków. 
Maksymalna kwota dofinansowa-
nia za przyłączenie do sieci to na-
wet 5000 zł. Sieć wodno-kanali-
zacyjna w  naszej gminie jest 
systematycznie rozbudowywana. 
Dążymy do tego, żeby nieekolo-
giczne i  nieefektywne szamba 
zniknęły z mapy Kobierzyc.  

– Dziękuję Panu Wójtowi za 
rozmowę. 

 
Rozmawiał Lesław Miller

Inwestycje w gminie Kobierzyce 

Szkoły, przedszkola,  
drogi dla kierowców i rowerzystów,  

remiza strażacka
Rozmowa z Wójtem Gminy Kobierzyce – Ryszardem Pacholikiem

Zespół Szkolno–Przedszkolny w Wysokiej

Kobierzyce z lotu ptaka

Nowa droga Domasław  – Tyniec Mały

Ryszard Pacholik  
– Wójt Gminy Kobierzyce
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S
tronie Śląskie to gmina miej-
sko-wiejska położona na 
wysokości 500–1425 m 

n.p.m. w południowo-wschodniej 
części Ziemi Kłodzkiej, w  woj. 
dolnośląskim, na obszarze Śnież-
nickiego Parku Krajobrazowego. 
W  skład gminy wchodzi miasto 
Stronie Śląskie i  15 wsi. Domi-
nujące tu lasy z dala od ruchliwych 
szlaków komunikacyjnych stwa-
rzają rzadko spotykane warunki 
do aktywnego wypoczynku i ob-
cowania z naturą. 

Atutem gminy są znajdujące 
się tu rezerwaty przyrody: Śnież-
nik Kłodzki na szczycie Śnieżnika 
(1425 m n.p.m.), Puszcza Śnież-
nej Białki w okolicy Bielic, Nowa 
Morawa oraz Jaskinia Niedźwie-
dzia w Kletnie. 

Stronie Śląskie – kiedyś mias-
to przemysłowe z hutą szkła, ko-
palniami marmuru, tartakiem 
i kopalnią uranu, obecnie przeis-
toczyło się w  bazę turystyczno- 
-rekreacyjną.  

To wyjątkowy region, dobrze 
zarządzany oraz rozwijający się, 
pełen licznych walorów. To tutaj 
wdrapiecie się na najmłodszą at-
rakcję turystyczną udostępnioną 
we wrześniu 2022 roku 34-metro-
wą wieżę widokową znajdującą się 
na szczycie Śnieżnika, zobaczycie 
zespół dworski z XVIII–XIX wie-
ku przebudowany przez Mariannę 
Orańską na letni pałac – obecnie 
siedziba Urzędu Miejskiego, ko-
ściół Matki Bożej Królowej Polski 
i  św. Maternusa, kościół Zmart-
wychwstania Pańskiego, Kaplicę 
Świętego Onufrego, w  której 
udzielane są śluby cywilne oraz or-
ganizowane koncerty i  wystawy, 
zabytkowy dworzec kolejowy – 
obecnie siedziba Centrum Eduka-
cji, Turystyki i Kultury, zabytkowy 
Wapiennik Łaskawy Kamień 
z  ogrodem japońskim, Muzeum 
Minerałów, Muzeum Ziemi, 
Sztolnię Fluorytową w  dawnej 
Kopalni Uranu w Kletnie oraz Ja-
skinię Niedźwiedzią w Kletnie. 

Strudzonych turystów zachę-
camy do odpoczynku przy tężni 
solankowej znajdującej się w cen-
trum miasta w  otoczeniu parku 
oraz do nowo powstałego miejsca 
rekreacji, wypoczynku i aktywno-
ści – Parku Morawka. Warto od-
wiedzić Stroński Park Aktywno-
ści „Jaskinia Niedźwiedzia”, 
w którym do dyspozycji odwie-
dzających jest hotel, restauracja, 
kręgielnia, hala sportowa, kryta 
pływalnia oraz centrum odnowy 
biologicznej. 

W Siennej znajduje się cało-
roczny ośrodek górski – Czarna 
Góra Resort, który zarówno zimą, 
jak i latem zachwyca swoimi moż-
liwościami, zachęcając do sko-
rzystania z tras narciarskich, nar-
tostrad, Luxtorpedy – 
superszybkiej kolei linowej, która 
w  ciągu kilku minut przeniesie 
przybyłych na szczyt Czarnej 
Góry, Bike Parku oferującego tra-
sy o różnym poziomie zaawanso-
wania, Czarnej Żmii  – najdłuż-
szego w  Polsce alpine coastera 
i lodowiska. 

W sezonie wiosenno-jesien-
nym panują tu doskonałe warunki 
do uprawiania rodzinnej turystyki 
pieszej i rowerowej dobrze ozna-
czonymi trasami. Miejsce to upo-
dobali sobie entuzjaści kolarstwa 
górskiego. Rowerzyści mogą spró-
bować swoich sił na trasach typu 
Singletrack, na pętli Rudka oraz 
pętli Stronie. Gmina Stronie Ślą-
skie to również raj dla paralotnia-
rzy, którzy mogą startować ze 
szczytu Czarnej Góry (1205 m 
n.p.m.). 

Gęsta sieć rzek i strumieni oraz 
liczne łowiska, m.in. w  Kletnie 
i Goszowie, zaspokoją oczekiwania 
wędkarzy. Amatorom kąpieli pole-
camy bardzo dobrze zagospodaro-
wany, malowniczo usytuowany za-
lew w Starej Morawie. 

W sezonie zimowym na mi-
łośników białego szaleństwa cze-
kają liczne wyciągi narciarskie: 
w  Siennej, Kamienicy, Nowym 

Gierałtowie, Nowej Morawie 
i Bielicach. To tu, na pograniczu 
polsko-czeskim, znajduje się około 
250 km oznakowanych i ratrako-
wanych szlaków narciarstwa bie-
gowego, z czego blisko 50 km jest 
na terenie gminy Stronie Śląskie. 

Walory przyrodnicze, dosko-
nała baza hotelowa i  gastrono-
miczna, organizowane ciekawe 
imprezy kulturalne, sportowe oraz 
serdeczność i gościnność miesz-
kańców czynią Gminę Stronie 
Śląskie miejscem wprost idealnym 
do wypoczynku i rekreacji. 

Gmina oferuje zainteresowa-
nym nieruchomości zróżnicowane 
pod względem powierzchni, ceny 
i planu zagospodarowania prze-
strzennego. W odpowiedzi na dy-
namiczny rozwój turystyki miejs-
cowy plan zagospodarowania 
przestrzennego dla większości 
działek pozwala na transakcje 
związane z  szeroko rozumianą 
obsługą ruchu turystycznego. 
Każdy inwestor znajdzie tu odpo-
wiedź dla swoich zamierzeń i pla-
nów. W Stroniu Śląskim można 
realizować duże inwestycje, np. 
pensjonaty, ośrodki wypoczynko-
we, hotele oraz mniejsze – restau-
racje, małą gastronomię, wypoży-

czalnie sprzętów sportowych czy 
różnorodne sklepy. Gmina oferuje 
zarówno działki położone przy 
drodze prowadzącej do Siennej – 
niezwykle gwarnej, popularnej 
i  prestiżowej okolicy, w  której 
Czarna Góra niczym magnes 
przyciąga turystów nie tylko z ca-
łej Polski, ale także Europy, jak 
również w pozostałych wsiach – 
uroczych, spokojnych i  cichych, 
gdzie mieszkańcy i turyści mogą 
odnaleźć ukojenie od codzienno-
ści. Gmina, pomimo stosunkowo 
niewielkiej powierzchni, może 
poszczycić się zróżnicowanymi 
warunkami krajobrazowymi. Nie-
malże każda miejscowość ma wy-
różniający się charakter. Specyfika 
poszczególnych miejscowości po-
zwala podjąć myśl, że każda inwe-
stycja ukierunkowana na turysty-
kę znajdzie tu duże grono 
odbiorców. Liczni inwestorzy re-
prezentujący kapitał polski i za-
graniczny dostrzegli już niebywa-
ły potencjał gminy, a  poprzez 
realizację swoich pomysłów 
wzbogacają ofertę turystyczną, 
ściągając do regionu coraz więcej 
gości. 

Gmina tworzy także dobre 
warunki dla realizowania po-
mniejszych transakcji – możliwy 
jest zakup działki pod budowę 
domu jednorodzinnego mieszkal-
nego, bądź typowo wypoczynko-
wego na własne potrzeby – radość 
ze sfinalizowania takiej inwestycji 
będzie ogromna. 

Ubiegły rok w Gminie Stronie 
Śląskie obfitował w  różnego ro-
dzaju inwestycje. Zakończono od-
budowę wieży widokowej na 
Śnieżniku, budowanej w ramach 
projektu Kladsko-Orlicko-Śnieżnik, 
współfinansowaną ze środków 
Unii Europejskiej w ramach Inter-
reg V–A Republika Polska –Czeska, 
której całkowity koszt przedsta-
wiał się kwotą 13 193 378 zł. 

Zbudowano również instalację 
fotowoltaiczną w  Stroniu Ślą-
skim: o mocy PV 99,97, wartość 
inwestycji: 541 557 zł (dofinanso-
wanie ze środków Unii Europej-
skiej 388 380 zł) oraz małej insta-
lacji PV dla domu Seniora – 

wartość inwestycji: 65  484 zł, 
w  tym dofinansowanie ze środ-
ków Unii Europejskiej 48 002 zł. 

Wykonano infrastrukturę 
wodno-kanalizacyjną i drogową: 
zbudowano sieć wodociągową 
i kanalizacji sanitarnej we wsiach 
Goszów i Stronie Śląskie, oraz ka-
nalizacji sanitarnej w Starym Gie-
rałtowie. 

Przeprowadzono remont dro-
gi gminnej we wsi Strachocin, do-
konano przebudowy dróg we wsi 
Kletno, w  Goszowie, w  Starej 
Morawie, Stroniu Śląskim oraz 
przebudowano drogę do Jaskini 
Niedźwiedziej w Kletnie. Ogólna 
wartość inwestycji wyniosła 
7 531 593 zł, w tym dofinansowa-
nie w kwocie 6 270 000 zł, z Pro-
gramu Inwestycji Strategicznych. 

W 2022 r. zakończono I etap 
rewitalizacji Parku Morawka 
w Stroniu Śląskim wraz z  tere-
nem przyległym. W  ramach tej 
inwestycji wykonano alejki par-
kowe o  nawierzchni szutrowej, 
żelbetowe ławki i leżaki parkowe, 
kładki o  konstrukcji żelbetowej 
nad rzeką Morawką, nadbrzeże 
(bulwar) o długości 110 mb. wraz 

z pomostami do wodowania kaja-
ków, oczko wodne (zimą lodowi-
sko), stoły do gier planszowych, 
szachy terenowe, skatepark, 
oświetlenie ledowe ławek i alejek 
parkowych. Całkowity koszt wy-
niósł 5 519 423 zł, w tym dofi-
nansowanie ze środków Covid-
19: 3 275 640 zł. 

W kolejnych latach 
2023/2024 planowane są dalsze 
inwestycje, m.in. wymiana oświet-
lenia ulicznego na LED, budowa 
kaplicy na cmentarzu komunal-
nym w Stroniu Śląskim, moderni-
zacja i rozbudowa remizy w Bole-
sławowie, doświetlenie przejść dla 
pieszych w Stroniu Śląskim, rewi-
talizacja Parku Morawka etap II. 

Zrealizowane i planowane in-
westycje przyczyniają się do two-
rzenia nowoczesnej przestrzeni 
publicznej dla mieszkańców i tu-
rystów gminy w celu poprawy ja-
kości życia oraz nowej formy rek-
reacji i  odpoczynku młodzieży 
i seniorów.

Region z walorami pięknej przyrody

Takie widoki możesz spotkać w gminie Stronie Śląskie

Wieża  widokowa na Śnieżniku

Burmistrz Stronia Śląskiego  
– Dariusz Chromiec
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A
zja jest niezwykle zróżni-
cowanym i ciekawym ob-
szarem na naszym globie. 

Razem z Europą tworzą najwięk-
szy kontynent zwany Eurazją. Ba-
dania antropologiczne wskazują, 
że pierwsi ludzie dotarli do Azji 
z  Afryki. Liczne stanowiska ar-
cheologiczne pozwalają przypusz-
czać, że ok. 100 tys. lat temu czło-
wiek rozumny (Homo sapiens) za-
mieszkiwał już całą Azję. 

 Obecnie w Azji znajdują się 
dwa największe skupiska ludności 
na świecie. Są to: 
• region wschodnioazjatycki obej-

mujący Chiny Wschodnie, Pół-
wysep Koreański i  Wyspy Ja-
pońskie – na tym obszarze żyje 
1,6 mld ludzi; 

• region południowoazjatycki 
obejmujący Półwysep Indyjski, 
ujście Gangesu i Brahmaputry, 
Nizinę Indusu – na tym obsza-
rze żyje 1,5 mld ludzi.  

W tych dwóch regionach żyje 
75% ludności Azji. Ponadto więk-
sze skupiska występują w Azji Po-
łudniowo-Wschodniej, np. na nie-
których wyspach Archipelagu 
Malajskiego ( Jawa, Bali), na Fili-
pinach, w Wietnamie czy Tajlan-
dii – łącznie mieszka tam ok. 
500 mln ludzi. Stosunkowo gęsto 
zaludnione są też niektóre obszary 
Azji Południowo-Zachodniej, np. 
Nizina Mezopotamska czy wy-
brzeża Morza Śródziemnego. 

W Azji żyją przedstawiciele 
trzech wielkich ras ludzkich. 
Uznaje się ją za ojczyznę rasy żół-
tej, której przedstawiciele stano-
wią około 55% ludności konty-
nentu. Ludność rasy żółtej 
zamieszkuje Azję Wschodnią 
(Chiny, Mongolię, Japonię i Ko-
reę) i  Południowo-Wschodnią. 
Zaliczani są do niej także pierwo-
tni mieszkańcy Syberii, m.in.: Ja-
kuci, Ewenkowie i Czukcze. 

Nieco mniejszy odsetek (43%) 
ludności Azji stanowią przedsta-
wiciele rasy białej, wśród których 
najliczniejsi są Indusi zamieszku-
jący Półwysep Indyjski, Turcy ży-
jący w Azji Mniejszej oraz Arabo-
wie i  Persowie na Bliskim 
Wschodzie i w Iranie. 

Tylko 2% ludności Azji to 
przedstawiciele rasy czarnej. 
Większość z nich żyje na Filipi-
nach i na Półwyspie Malajskim. 

Duży wpływ na życie Azjatów 
mają religie. Mieszkają tu wy-
znawcy wielkich religii współ-
czesnego świata, w  tym trzech 
o zasięgu światowym – chrześci-
jaństwa, islamu i  buddyzmu. 
Większość chrześcijan mieszka na 
Filipinach, w byłej kolonii Hisz-
panii. Wyznawcami chrześcijań-
stwa są także mieszkańcy połu-
dniowych rejonów azjatyckiej 
części Rosji oraz Gruzji i Arme-
nii. Muzułmanie (wyznawcy isla-

mu) stanowią większość miesz-
kańców państw położonych w po-
łudniowo-zachodniej Azji oraz 
Pakistanu, Bangladeszu i  Indo-
nezji. Buddyzm powstał w  In-
diach, obecnie ma także setki mi-
lionów wyznawców w  Chinach, 
Mongolii, na Półwyspie Indo-
chińskim oraz w  Japonii. Wy-
znawcy innych religii są z zasady 
przedstawicielami jednego naro-
du. Do takich religii należy hin-
duizm (wyznawany przez więk-
szość mieszkańców Indii), 
konfucjanizm (Chiny i Korea Po-
łudniowa), szintoizm ( Japonia) 
oraz judaizm (Izrael), religia Ży-
dów, którzy jako pierwsi w dzie-
jach ludzkości wyznawali mono-
teizm, czyli wiarę w  jednego 
Boga. 

Nieznaczną część ludności 
Azji stanowią wyznawcy pierwo-
tnych religii plemiennych.

Azja – zróżnicowany i ciekawy kontynent

Piękne Azjatki

Widok z Wietnamu

Hinduski

Ulica w Hongkongu
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Wojciech Mach 

Już za niecały rok ponownie 
nadejdzie Sylwester i  Nowy 
Rok. Tymczasem pamiętajmy, 

że życia nie mierzy się liczbą od-
dechów, ale liczbą chwil, w których 
zapiera nam dech. Najlepiej, aby 
było to z radości! W chwili uwie-
rzenia w wielki kryzys energetyczny 
zacząłem z trudem zapuszczać bro-
dę i  wąsy. I  rzeczywiście zrobiło 
mi się cieplej. Tym niemniej – jako 
optymista, wkrótce się ogolę…  

Aby innym też działo się lepiej, 
ja i moi wykonawcy – artyści, częs-
to występujemy w miejscach ta-
kich jak Domy Dziennego Pobytu, 
Kluby Seniora, Domy Dziecka czy 
Centrum Kultury Bakara. Urzą-
dzam tam również prelekcje oraz 
wyświetlam filmy, m.in. o dawnym 
Wrocławiu. Dajemy innym radość, 
a  sami mamy jeszcze większą, 
a także satysfakcję, gdy widzimy 
reakcje podopiecznych. Obserwu-
jemy też dobrą organizację i duże 
zaangażowanie personelu. 

Na osiedlu Leśnica przy ul. 
Skoczylasa 8, tuż przy pętli tram-
wajowej, znajduje się gruntownie 

odremontowany w  latach 2015-
2018 budynek dawnej szkoły 
ewangelickiej sprzed ponad 100 lat. 
Od stycznia 2020 r. mieści się 
w nim Dzienny Dom Pomocy oraz 
Klub Integracji Społecznej. Pensjo-
nariusze otrzymują tu wsparcie ze 
względu na wiek, zdrowie lub nie-
pełnosprawność oraz wykluczenie 
z rynku pracy. Przygotowana jest 
dla nich terapia ruchowa i zajęcia 
kulturalno-rozrywkowe. Osoby, 
które się tam znajdują, w większo-
ści są żywymi kopalniami wspom-
nień i ciekawostek o czasach sprzed 
kilkudziesięciu lat. 

Do DDP przyjeżdżają sami 
albo są przywożeni podopieczni 
w wieku średnim i starsi z okolic 
Leśnicy oraz innych osiedli. Chwa-
lą sobie to miejsce! Zapewnione 
mają śniadanie i obiad oraz zajęcia 
z psychologami. Obserwujemy, jak 
nowo przyjęci, z  początku za-
mknięci w sobie, po kilku dniach 
otwierają się na otoczenie. Pracują-
ce tam panie na czele z terapeutką 
Agnieszką Gałczyńską zawsze 
chętnie pomagają im i wspólnie ba-
wią się, wysłuchują zwierzeń, dora-
dzają. Jest to bardzo ważna pomoc 
psychologiczna – terapia. Pensjona-

riusze sami przygotowują wystawy, 
konkursy i kabaretowe scenki. Per-
sonel fantastycznie przebiera się 
stosownie do charakteru imprezy. 

Przy imprezach okoliczno-
ściowych, takich jak andrzejki, 
Wigilia, Dzień Babci i Dziadka, 
Dzień Kobiet, często widzimy łzy 
wzruszenia. Sypią się wspomnie-
nia, anegdoty. Ważne jest nawet 
wypowiedzenie przez mikrofon 
imienia danej osoby – zwracając 
na nią uwagę, przywracamy jej 
dobre samopoczucie, wyróżniając 
– podkreślamy jej wartość. A czy-
nimy to z pełnym przekonaniem!  

Przyjeżdża tu, gra i  śpiewa 
m.in. grupa wokalna Amazonki 
pod wodzą niezawodnego Euge-
niusza Fudali, zespół Cechowia-
nie dyrygowany przez Wandę 
Fok, znana działaczka kultury 
i folkloru Anna Ogińska oraz tan-
cerka Grażyna Szymańska z ze-
społu Gracja. Byliśmy tutaj nawet 
z wizytą z naszymi podopieczny-
mi jako przedstawicielami Stowa-
rzyszenia Na Rzecz Promocji 
Zdrowia Curatus z ul. Kleczkow-
skiej, którymi na co dzień świetnie 
opiekuje się terapeutka zajęciowa 
Elżbieta Sztura- Szkatułka. Jest to 

dziewczyna – orkiestra: gra na gi-
tarze, śpiewa, tańczy, szyje stroje, 
organizuje wystawy, prowadzi za-
jęcia muzyczne w Nazarecie przy 
ul. Kasprowicza i w wielu innych 
miejscach. Jej firmowy curatusowy 
zespół Relaks z  supergitarzystą 
Józefem Paśmionką i  rewelacyj-
nym skrzypkiem Wiktorem Woj-
ciechowskim oraz ze mną grają-
cym na tamburinie, daje dużo 
występów na przeróżnych impre-
zach na Dolnym Śląsku. 

W czasie prelekcji z pokazami 
archiwalnych filmów i zdjęć z na-
szego grodu na życzenie wyświet-

lam widoki ulubionych miejsc, za-
pamiętanych przez widzów. Nie-
rzadko panowie domagają się fil-
mów porno – „tak dla pobudzenia 
krążenia krwi”… Przy zabawach 
tanecznych z mojej płytoteki na-
wet pani Teresa na wózku tańczy 
w nim i z nim! Przy walentynkach 
zdarzały się także sceny zazdrości 
wśród pań o nielicznych panów! 

Zawsze mówię, iż bezintere-
sowne dawanie komuś czegoś od 
siebie zapewnia nam plusy w nie-
bie. Zatem potem możemy bez-
trosko grzeszyć…

D
epartament Turystyki 
w  Ministerstwie Sportu 
i  Turystyki uwzględnił 

głosy branży turystycznej nawołu-
jące do skuteczniej walki z  szarą 
strefą. Udział tej strefy w działalności 
turystycznej sięga 30 proc. Tylko 9 
proc. spraw zgłaszanych do urzędów 
marszałkowskich kończy się wy-
daniem zakazu działalności, a spoś-
ród 15 podmiotów objętych obecnie 
zakazem, dziewięć działa dalej. 

Czym jest szara strefa: 
• działalność nielegalna, czyli pro-

dukcja i  handel narkotykami, 
przemyt papierosów, przemyt 
alkoholu oraz działalność sute-
nerska (obie strony są dobrowol-
nymi partnerami transakcji gos-
podarczej); 

• działalność ukryta, czyli zaniża-
nie efektów działalności przez 
zarejestrowane podmioty gospo-
darcze (transakcje same w sobie 
nie są sprzeczne z prawem, ale 
nie są zgłaszane w celu uniknię-
cia procedur administracyjnych); 

• działalność nieformalna, czyli 
działalność nierejestrowana po-
dejmowana przez osoby fizyczne 
na własny rachunek. 

Głównymi przyczynami wy-
stępowania szarej strefy w turysty-
ce są wysokie koszty prowadzenia 

działalności gospodarczej, a więc: 
obciążenia podatkowe, opłaty ad-
ministracyjne, koszty zatrudnienia 
(pozapłacowe, minimalne wyna-
grodzenie), inne obowiązki nakła-
dane na przedsiębiorców, a także 
aspekty regulacyjne: niski poziom 

przejrzystości prawa, koncesje 
i zezwolenia, obciążenia administ-
racyjno-sprawozdawcze, nadmiar 
kontroli itd.  

Podstawowe przejawy działal-
ności w szarej strefie w turystyce to: 
• zatrudnianie pracowników bez 

umowy o pracę (praca niereje-
strowana), 

• zaniżanie wynagrodzeń pracow-
niczych (wypłacanie części wy-
nagrodzenia poza systemem), 

• zatrudnianie pracowników bez 
wymaganych kwalifikacji, 

• nieewidencjonowanie całości 
obrotów, 

• oferowanie usług po cenach 
dumpingowych, 

• ukrywanie części lub całej dzia-
łalności, 

• prowadzenie działalności bez 
zarejestrowania. 

Skala szarej strefy np. w 2018 
roku była wielka i  wyniosła 30 
proc. 

Co robić, by ograniczyć szarą 
strefę: 
• zlikwidować bądź zmniejszyć 

uciążliwość barier administra-
cyjnych, 

• uprościć system podatkowy,  
• wprowadzić obowiązek zgłasza-

nia do ZUS każdej pracującej 
osoby fizycznej przed dopusz-
czeniem jej do pracy, 

• wprowadzić rozwiązania ułat-
wiające koordynację współpracy 
i pozwalające na swobodną wy-
mianę informacji między urzę-
dami kontrolnymi, 

• wzmocnić rolę prewencyjną sys-
temu kar i mandatów, 

• organizować szkolenia i  akcje 
edukacyjne podnoszące świado-
mość prawną u przedsiębiorców 
turystycznych, 

• prowadzenie działań podnoszą-
cych moralność podatkową.

Dajmy radość życia

Dzienny Dom Pomocy przy ul. Skoczylasa w Leśnicy

Szara strefa  
w turystyce

Zawinili urzędnicy
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W
 projekcie budżetu 
Wrocławia na 2023 
rok przewidziano do-

chody w  wysokości 5,56 mld zł, 
a  wydatki – 6,33 mld zł. Sporą 
kwotę, bo aż 940 mln zł zamierza 
się przeznaczyć na inwestycje. To 
mniej niż w obecnym, ale więcej 
niż w 2021roku. 

Większość tej kwoty ma być 
przeznaczona na zadanie związa-
ne z  transportem i  łącznością, 
w tym na linię tramwajową przez 
Popowice, trasę na Nowy Dwór 
i Aleję Wielkiej Wyspy. 

Na liście najważniejszych in-
westycji jest 14 pozycji. Najdroż-
sze z nich będą budowy i przebu-
dowy szkół oraz przedszkoli – 117 
mln zł. Oto ciekawsze inwestycje:  
• oddanie do użytku nowego Ze-

społu Szkolno-Przedszkolnego 
przy ul. Asfaltowej dla 1200 
młodych wrocławian; 

• kontynuowanie budowy Zespo-
łu Szkolno-Przedszkolnego przy 
ul. Cynamonowej na Lipie Piot-
rowskiej dla 1000 uczniów i 200 

przedszkolaków; obiekt będzie 
gotowy w 2024 roku; 

• budowa nowego obiektu Przed-
szkola nr 141 przy ul. Hallera; 

•   przebudowa i remont ZSP nr 4 
przy ul. Sołtysowickiej. 

Droga powstająca w Leśnicy 
pochłonie w 2023 roku 85 mln zł. 
Obwodnica ta połączy aleję Ka-
czorowskiego z ulicą Kosmonau-

tów. Dzięki niej kierowcy spraw-
niej dojadą do ulicy Granicznej 
i  Autostradowej Obwodnicy 
Wrocławia. Obwodnica ma być 
gotowa w 2023 roku. 

Sztandarowe zadanie realizo-
wane od kilku lat przez MPK na-
zywane jest Torywolucją. Teraz 
widać ją na ulicy Świdnickiej, 

przy moście Szczytnickim i  na 
ulicy Pomorskiej. Niedawno jej 
część zakończyła się przed mos-
tem Zwierzynieckim, a  jeszcze 
wcześniej pod zajezdnią Borek, 
na placu Jana Pawła II, placu 
Społecznym czy ulicy Powstań-
ców Śląskich. 

To oczywiście tylko przykłady. 
W 2023 roku modernizacje będą 
kosztowały 80 mln zł, a ich war-
tość w latach 2018 – 2023 to 325 
mln zł. 

 
Aleja Wielkiej Wyspy 

Jej budowa w przyszłym roku 
będzie kosztować 72 mln zł. 

Aleja Wielkiej Wyspy połączy 
południowe osiedla dawnych 

Krzyków z Biskupinem i Sępol-
nem. Łączna długość nowej drogi 
to prawie 3,4 km. Do tego chod-
niki i ścieżki rowerowe, jak rów-
nież dwa mosty – nad Odrą i Oła-
wą – oraz dwa wiadukty 

Wrocławski Budżet Obywa-
telski plus 

WBO plus Fundusz Osiedlo-
wy plus Program Inicjatyw Lokal-

nych to razem 68 mln zł przyszło-
rocznych wydatków miasta. 

W tym roku miała miejsce 10. 
edycja WBO. Od 2013 roku do 
realizacji skierowane zostały 432 
zwycięskie projekty. Ponad 370 
inwestycji już powstało, są to par-
ki, podwórka, place zabaw, boiska, 
ścieżki rowerowe i wiele, wiele in-
nych. 

 
Linia tramwajowa przez Popowice 

Budowana trasa tramwajowa 
połączy Popowice z  centrum, 
z  istniejącymi torowiskami przy 
mostach Mieszczańskich i ul. Mi-
lenijnej. Pierwsze tramwaje poja-
dą nią w 2023 roku. 

Czekają na tę linię nie tylko 
pasażerowie MPK, ale także ro-
werzyści i kierowcy. Trasa o dłu-
gości niespełna czterech kilomet-

rów przebiegnie przez ulice: 
Dmowskiego, Długą, Starogrob-
lową i Popowicką. 

W październiku ub. r. zakoń-
czył się, w ramach tej inwestycji, 
remont ważnego skrzyżowania 
ulic Dmowskiego, Jagiełły 
i Mieszczańskiej. 

 
Remonty i przebudowy dróg 

Program poprawy stanu tech-
nicznego infrastruktury drogowej 
będzie kosztował w  przyszłym 
roku 48 mln zł, obejmuje on 
m.in.: 
• przebudowę esplanady wzdłuż 

placu Grunwaldzkiego (chodni-
ki); 

• rozbudowę i przebudowę ul. As-
faltowej na Wojszycach w celu 

dostosowania ulicy do prowa-
dzenia komunikacji autobuso-
wej; 

• przebudowę ul. Ślęzoujście wraz 
z wałem przeciwpowodziowym; 

• przebudowę ul. Spacerowej wraz 
z  sięgaczem ul. Gostyńskiej (za-
danie realizowane przez Gminę 
Długołęka). 

Remonty miejskich budyn-
ków mieszkalnych 

W przyszłym roku na rewita-
lizację miejskiego zasobu miesz-
kaniowego zarezerwowanych jest 
37 mln zł. 

Najnowszym przykładem ta-
kich działań jest XIX-wieczna ka-
mienica na Przedmieściu Oław-
skim przy ul. Prostej. 

 
Przebudowa ulicy Pomorskiej 

Ulica Pomorska jest remonto-

wana i nieprzejezdna od kilku ty-
godni. Na przełomie pierwszego 
i drugiego tygodnia listopada re-
mont przesunął się dalej na pół-
noc. Robotnicy zajęli zachodnią 
część placu Staszica, włącznie 
z jezdnią i torowiskiem. 

 
Budowa trasy na Nowy Dwór 

Cała nowa trasa tramwajowo-
autobusowa na Nowy Dwór bę-
dzie liczyła 7 km i  poprowadzi 
z  pl. Orląt Lwowskich, przy 
Dworcu Świebodzkim do pętli 
przy stacji kolejowej Wrocław 
Nowy Dwór. 

Fragment trasy od pl. Orląt 
Lwowskich do ul. Śrubowej został 
już otwarty w  połowie 2021 r. 
Wybudowano 2 km nowego toro-

wiska, perony przystankowe, 2 km 
dróg dla rowerów, 2,4 km nowych 
chodników, wiadukt o długości 22 
m i szerokości 17 m. Posadzono 
300 drzew. 

Cała trasa będzie przejezdna 
w przyszłym roku, na jej dokoń-
czenie potrzeba 34 mln zł. 

Nowe mosty Chrobrego oraz 
tramwaj na Swojczyce 

Razem to koszt 28 mln zł 
w  2023 roku. Najpierw mosty, 
później tramwaj. Konstrukcja 
pierwszego mostu jest przerzuco-
na nad kanałem żeglugowym. 
Drugi połączy brzegi kanału po-
wodziowego. 

 
Rewaloryzacja Wzgórza Partyzantów 

Na remont budowli stojących 
na wzgórzu miasto kieruje 27 mln 
zł. W 2023 powinny być prowa-

dzone prace konstrukcyjne. 
W ostatnich miesiącach przyszłe-
go roku powinien zakończyć się 
pierwszy etap tego zadania. 

Obecnie najważniejsze prace 
dzieją się w pawilonie perystylo-
wym i przy półkolistej logii. 

 
Trasa autobusowa na Jagodno 

To pierwszy etap inwestycji 
nazwanej budową wydzielonego 
korytarza dla komunikacji miej-
skiej na Jagodno. 

Wydzielona trasa będzie mie-
rzyła 2,5 kilometra i pobiegnie od 
skrzyżowania ul. Bardzkiej ze 
Świeradowską aż do ul. Kajdasza, 
gdzie powstanie pętla autobuso-
wa. 

Koszt tego etapu to 70 mln zł.

Inwestycje Wrocławia na 2023 rok
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W
 zawodzie technika 
chłodnictwa i  klima-
tyzacji kształci uczniów 

na Dolnym Śląsku tylko jedna pla-
cówka oświatowa – Zespół Szkół 
nr 18 we Wrocławiu przy ul. Mło-
dych Techników. I Międzyszkolny 
Dzień Chłodnictwa, który odbył 
się w  tej szkole, poświęcony był 
branży chłodnictwa i klimatyzacji. 
Szkoła wraz z firmą Wigmors oraz 
Politechniką Wrocławską zorga-
nizowały konkurs drużynowy dla 
uczniów szkół z województw: dol-
nośląskiego, łódzkiego, śląskiego 
i wielkopolskiego. Młodzież kształ-
cąca się w zawodzie technik chłod-
nictwa i  klimatyzacji odwiedziła 
też punkty aktywności, gdzie można 
było zobaczyć pompę ciepła i prze-
śledzić jej działanie, poznać pracę 
drukarek 3D, zgłębić wiedzę o ukła-
dach wentylacji i  ogniwach pali-
wowych, zobaczyć zaprojektowane 
i  zbudowane przez uczniów ZS 
18 z klocków Lego roboty, zapo-
znać się z działaniem kamer ter-
mowizyjnych, zbadać za  pomocą 
mikroskopu strukturę metali. 

– Dlaczego zdecydował się 
Pan na ten kierunek kształcenia? 
– pytam dyrektora szkoły, Piotra 
Lusara.  

– Z całkiem prostego powo-
du. Technik chłodnictwa i klima-
tyzacji to zawód przyszłości 
o dynamicznych perspektywach 
rozwoju w różnych dziedzinach 
nauki oraz gałęziach gospodarki: 
od medycznej i farmaceutycznej 
po samochodową, budowlaną 
i  spożywczą. Chłodnictwo 
to  obecnie jedna z  najbardziej 

dynamicznie rozwijających się 
dziedzin przemysłu, natomiast 
monterzy i serwisanci klimatyza-
cji są jednymi z najczęściej po-
szukiwanych zawodów na rynku 
pracy. 

– Dyrektor szkoły, który de-
cyduje się na otwarcie technikum 
chłodnictwa i klimatyzacji, musi 
liczyć się z...?  

– W  pierwszej kolejności ze 
znalezieniem nauczycieli kształcą-
cych w tym zawodzie i oczywiście 
z utworzeniem pracowni z bardzo 
kosztownym wyposażeniem, ta-
kim jak elementy składowe agre-
gatów chłodniczych, klimatyzato-
ry, narzędzia z branży chłodniczej. 
Należy też przewidzieć ciągłe za-
potrzebowanie na materiały, np. 
drogie rury miedziane. 

 – Jak sobie Pan z tym poradził?  
– Udało mi się zatrudnić mło-

dych, bardzo zdolnych nauczycieli, 
którzy z młodzieńczym zapałem 
i  ogromnym zaangażowaniem 
stworzyli i nadal tworzą specjalis-
tyczne pracownie. 

– To zapewne bardzo kosz-
towne przedsięwzięcie? 

– Tak, to prawda, ale się nie 
poddajemy. Pozyskujemy środki 
z funduszy rządowych, samorzą-

dowych i europejskich. Pomagają 
nam pracodawcy, których zapra-
szamy do współpracy. Zrobiliśmy 
bardzo dużo, a są już kolejne plany 
– zapewnia Piotr Lusar. 

– Budowa sprężarkowego osu-
szacza niskotemperaturowego 
z odmrażaniem gorącym gazem 
i by-passem. To właśnie takie za-
danie mieli do wykonania uczest-

nicy konkursu? – pytam organi-
zatorów. 

– Na początku zadanie to mo-
gło wydawać się trudne, ale po 
przeanalizowaniu schematu ideo-
wego wiele kwestii się wyjaśniło. 
Uczniowie kształcący się w zawo-
dzie technika chłodnictwa i kli-
matyzacji nieraz montowali po-
dobne układy na  zajęciach 
praktycznych, dlatego po chwili 

zastanowienia szybko ruszyli do 
budowania osuszacza – odpowia-
da dr inż. Kamil Łodygowski – 
nauczyciel ZS 18. 

– Co mogło sprawić uczniom 
największą trudność? 

– Najtrudniejszym wyzwa-
niem dla trzyosobowych zespołów 
był z pewnością podział obowiąz-
ków. Pracę należało zaplanować 

tak, by maksymalnie wykorzystać 
czas. Dodatkowo należy wspom-
nieć, że oprócz zadania praktycz-
nego uczniowie musieli zmierzyć 
się z obliczeniami cieplnymi zwią-
zanymi z bilansem komór chłod-
niczych oraz wykazać się znajo-
mością technicznego języka 
angielskiego, gdyż część zadania 
konkursowego była napisana 
po angielsku – zauważa mgr inż. 
Weronika Racięcka – nauczyciel-
ka ZS 18. 

– W jaki sposób zachęcić mło-
dych ludzi, by związali swoją przy-
szłość z technikum chłodnictwa 
i klimatyzacji? 

– Na początku należałoby od-
powiedzieć na pytanie, jak w ogóle 
zachęcić młodych ludzi do rozpo-
częcia nauki w technikum? Pyta-
jąc uczniów klas pierwszych, skąd 
pomysł na ten zawód, dowiaduję 
się, że jest to w większości seria 
przypadkowych decyzji, opartych 
na zasłyszanych o tym zawodzie 
opiniach członków rodziny czy 
znajomych. Zdarzają się ucznio-
wie, którzy wiedzą, po co przyszli 
do naszej szkoły, ale to jednostki. 

Zawód technika chłodnictwa 
i klimatyzacji jest dość nowy, dla-
tego jeszcze mało popularny. 
Pierwszy rocznik rozpoczął naukę 
w 2015 roku. Aby to zmienić, na-
leżałoby postawić na większą pro-
mocję naszej szkoły wśród 
uczniów szkół podstawowych. Po-
mocna jest tu Politechnika Wroc-
ławska, która nie ukrywa, że chęt-
nie widzi w szeregach studentów 
absolwentów szkół technicznych. 
Mam nadzieję, że ofertę eduka-
cyjną Zespołu Szkół nr 18 wypro-
mują też wydarzenia podobne 
do  zorganizowanego przez nas 
i  naszych partnerów Między-
szkolnego Dnia Chłodnictwa, 
ale trzeba nadać im rozgłos. Li-
czymy więc na  przychylność 
dziennikarzy, którzy pozwolą nam 
zaistnieć w ich gazetach, czasopis-
mach, na portalach, by trafić do 
mieszkańców Wrocławia i okolic 
– odpowiada mgr inż. Daria Basz-
czak – nauczycielka ZS 18. 

– Bardzo dziękuję za rozmowę 
i życzę wielu sukcesów! 

 
Rozmawiała Edyta Sidor

Uczniowie ZS 18 na stanowiskach konkursowych

Poszukiwani fachowcy  
chłodnictwa i klimatyzacji
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Żeby przystąpić do praktyki, należało się najpierw zmierzyć z teorią

Punkt aktywności z pompą ciepła typu A/A
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Anastazja Żyromska 

N
a szczęcie świat nie jest 
jednorodny i otaczają nas 
bardzo różni ludzie. Są 

wśród nas i  tacy, którzy żyją 
w chaosie i przez całe życie kłębią 
się wokół nich niesforne elementy 
rzeczywistości. Nie potrafią upo-
rządkować ani swoich myśli, ani 
rzeczy wokół siebie, ani działań. 
Buty u nich są porozrzucane w róż-
ne konfiguracje, ubrania panoszą 
się na krzesłach i fotelach, a klucze, 
nożyczki i telefony nigdy nie leżą 
na swoim miejscu.  

Rzeczy nie są odkładane tam, 
skąd zostały wzięte, leżą gdzieś 
odłożone „na razie”, w pośpiechu, 
często złośliwie się chowają nie 
wiadomo gdzie. I  zaczynają się 
epopeje poszukiwania czegoś, co 
„przecież powinno tu być, ale nie 
ma”. Czas płynie, poszukiwania 
stają się coraz bardziej nerwowe, 
do głosu dochodzą złe emocje. 
Niby nic strasznego, można z tym 
żyć, ale czasami jest naprawdę 
trudno. Na biurku piętrzą się stosy 
papierów do uporządkowania, no-
tatki są pełne skreśleń i dopisków, 
dokumenty źle wypełnione.  

Ale to nie wszystko – co na 
zewnątrz, to i w środku, co wokół 
siebie, to i w sobie. Gonitwa myśli, 
kłębowisko emocji, swobodnie 
płynący strumień świadomości 
przekładają się na działania. Niby 
jest zadanie do wykonania, ale… 
Zaczyna się np. od postanowienia 

włożenia prania do pralki, ale po 
drodze zostaje wymyta umywalka, 
przetarte lustro, zmienione ręcz-
niki i podlane kwiatki, a  jeszcze 
wysłane dwa esemesy, a  pranie 
czeka! Albo jednocześnie wyko-
nywanych jest kilka czynności, bo 
zajmowanie się tylko jedną jest 
nie do wytrzymania. Niby czasy 
zachwytu nad wielozadaniowo-

ścią, czyli multitaskingiem, raczej 
się skończyły; przyszło otrzeźwie-
nie, badania dowiodły, że wyko-
nując kilka czynności jednocześ-
nie, wcale nie pracuje się lepiej, 
skuteczniej i szybciej. To udaje się 
tylko kobiecie przedstawionej na 
rysunkowym żarcie: w jednej ręce 
trzyma łyżkę i miesza zupę w gar-
nku, na drugiej trzyma dziecko, 

nogą wyciera podłogę, ramieniem 
trzyma telefon i mówi do kole-
żanki: „nie, nie jestem zajęta, 
mogę z tobą rozmawiać”.  

Jest to też podkreślenie różni-
cy w  podzielności uwagi kobiet 
i mężczyzn, ci podobno nie potra-
fią jednocześnie wykonywać 
dwóch czynności, np. jeść obiad 
i  uważnie słuchać, co mówi do 

nich żona. Kobiety potrafią pro-
wadzić samochód, poprawiać ma-
kijaż i  rozmawiać przez telefon 
jednocześnie. 

Niektórzy mówią o  ludziach 
żyjących w  chaosie, że to arty-
styczne dusze. Inni mówią o roz-
targnieniu, a nawet o dominacji 
prawej półkuli mózgowej. A może  
jest to po prostu znak naszych 

czasów? Wynika z tego, że żyjemy 
w  nerwach, w  pośpiechu, ciągle 
szukamy czegoś nowego, jesteśmy 
ciągle atakowani informacjami 
i innymi bodźcami.  

Może trzeba uznać, że pomy-
lone adresy mailowe, przegapione 
spotkania, pomylone numery 
konta bankowego to coś normal-
nego. 

Jak to jest jednak, że jedni 
mają problem z  uporządkowa-
niem zawartości szuflady, a np. D. 
Mendelejew był w  stanie upo-
rządkować pierwiastki w postaci 
swojej genialnej tablicy według 
nieznanego wówczas jeszcze kry-
terium. Linneusz usystematyzo-
wał opis świata roślin i zwierząt, 
opisał 7,7 tysiąca roślin i ponad 4 

tysiące zwierząt! Co szczególnego 
jest w działaniu naukowców, od-
krywców, badaczy? To cechy cha-
rakteru, nawyki czy ciągła praca 
nad sobą, a może wpojone w dzie-
ciństwie zasady zamiłowania do 
porządku i systematyczności? Czy 
wielka liczba niemieckich nau-
kowców ma związek z  zasadą 
„Ordnung muss sein”? 

Zdecydowanie lepiej, łatwiej, 
żyje się takim, którzy mają w so-
bie ten pierwiastek porządku, spo-
koju i harmonii, lepiej wykorzys-
tują czas, bo mniej go marnują na 
ogarnianie rzeczywistości.   

Co zaś z  tymi, którzy żyją 
w chaosie? 

Warto postępować zgodnie ze 
słowami „Dezyderaty”: kroczyć 
spokojnie wśród zgiełku i zamętu. 
Spędzać czas z tymi, którzy wno-
szą do życia spokój, a nie go za-
bierają. Starać się jednak odkła-
dać rzeczy na miejsce i  nie 
wykonywać niczego pochopnie, 
na zasadzie „szybko, szybciej, wię-
cej”. Raczej stosować antyczną 
zasadę „festina lente”, czyli śpiesz 
się powoli, bo jak mówi przysło-
wie: „jak się człowiek spieszy, to 
się diabeł cieszy”. Zadania wyko-
nywać po kolei, a nie jednocześ-
nie, zatrzymać się na chwilę i ćwi-
czyć uważność. Może wtedy 
znajdziemy się w błogosławionej 
krainie równowagi, harmonii, 
ładu i spokoju. Przecież wszyscy 
jesteśmy dziećmi wszechświata, 
a jego cechą jest  przecież dosko-
nałe uporządkowanie.

Panie Redaktorze, ostatnio były zbierane głosy mieszkańców na 
projekty do wydania pieniędzy z Wrocławskiego Budżetu Oby-
watelskiego. 

Przez lata oddawane są dla mieszkańców różne nowe 
obiekty, jest uroczyste otwarcie. Jak to bywa, jest wielu ojców 
sukcesu, urzędnicy robią sobie zdjęcia, a potem te obiekty są jak 
niechciane dzieci. Nie ma kto o nie zadbać. 

Nie zawsze coś powstaje z WBO, czasem urzędnicy miej-
scy przeznaczą na coś pieniądze i potem tym się nie interesu-
ją. 

Zabudowane zostały podwórka przy ulicach: Wesoła, 
Łódzka, Przestrzenna, Tomaszowska i potem uległy dewasta-
cji. Jedno z nich nie powstało z pieniędzy WBO, ale gmina wy-
budowała i zrobiła piaskownicę, boisko do koszykówki, a w 
miejscu, gdzie dziś są kałuże, kiedyś stał kamienny stół do te-
nisa stołowego. Obecnie parkują tam auta, a cały teren ulega 
dewastacji.  

To jest przykładowe podwórko, myślę, że takich jest pełno, 
na każdym osiedlu. Są inne obiekty zarządzane przez miasto. 
Dlaczego nie dba się o to, co już zrobiono? 

Jak rady osiedla i urzędnicy miejscy dbają o podległe im te-
reny? Dzielą tylko między sobą premie za dobrze wykonaną 
robotę. Jaką? 

Przy ulicy Borowskiej jest Aquapark i Rada Osiedla Huby 
w parę osób zagłosowała, by wystąpić do miasta o płatną strefę 
parkowania na ulicy Wesołej, między ulicami Borowską i Łódzką. 
Wprowadzono dla mieszkańców ulicy opłatę 110 złotych rocznie 
(abonament), a za 2 lata może być 500 złotych, bo dlaczego nie? 

Co taka strefa spowoduje? Można się łatwo domyślać. Ci, 
co nie załapią się na roczny abonament, będą parkować (przy-
najmniej się starać) w pobliskiej okolicy. Czyli obok zrobi się 
tłoczno, już mieszka tam sporo osób. 

Co miała do powiedzenia Rada Osiedla, gdy miasto podej-
mowało decyzję o wybudowaniu na ich terenie Aquaparku? 

Chyba niewiele. Czy też wybudowanie obok wielkiego sklepu 
Kauflandu? Bo chyba w planach na tym terenie miało co innego 
powstać? Tworzenie takich obiektów rodzi problemy parkingo-
we dla osiedla. 

Inna sprawa to poczucie bezpieczeństwa. Nie wiem, ile razy 
w ciągu roku na swoim osiedlu widziano patrole policyjne? 
I nie chodzi tu o szybko poruszające się radiowozy, tylko piesze 
patrole wchodzące na każde podwórko. 

Bywa, że na podwórku jest ławka przy placu zabaw dla 
dzieci, a na ławce siedzą osobnicy spożywający alkohol. Głośno 
rozmawiają i używają słów, których dzieci raczej nie powinny 
słyszeć. Jeśli już przypadkowo zjawi się patrol lub ktoś zdener-
wowany go wezwał i głośne towarzystwo zostanie przegonio-
ne, to wkrótce i tak wracają, bo następny patrol może się poja-
wić za rok. 

 
Andrzej Kachaniak
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Chaos i harmonia

Od Czytelnika
Wandalizm
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Łukasz Kłykow 

O
statnie miesiące okazały 
się czasem wielkiej sza-
chowej przygody w życiu 

dwóch młodych oławian – Miłosza 
Zajadlaka i Wojciecha Korzeniow-
skiego. Obaj szkoleni przez mnie 
zawodnicy klubu Parnas repre-
zentowali Polskę na mistrzostwach 
świata kadetów do lat 8 (15-28 
września w  Batumi w  Gruzji) 
i mistrzostwach Europy w tej samej 
grupie wiekowej (6-14 listopada 
w Beleku koło Antalyi w Turcji). 

W mistrzostwach świata Mi-
łek zdobył 7 punktów z 11 partii. 
W stawce 151 uczestników zajął 
32 miejsce. Wojtek zebrał 5 pkt. 
Został sklasyfikowany na 90 po-
zycji.   

Z kolei w mistrzostwach Eu-
ropy Miłek wywalczył 5,5 pkt. z 9 
partii. Dało mu to 24 miejsce 
wśród 85 uczestników. Wojtek 
uzyskał 4,5 pkt. Uplasował się na 
42 pozycji. 

To dobre wyniki, chociaż po-
zostawiają niedosyt. Na pewno 

jednak zdobyte w Gruzji i Turcji 
doświadczenia zaprocentują 
w przyszłości. 

W Batumi chłopcom towa-
rzyszyli rodzice: Agnieszka i Ma-
teusz Korzeniowscy oraz Estera 
i  Przemysław Zajadlakowie, 
w Beleku natomiast – sami ojco-
wie. Ja na obu czempionatach by-
łem obecny w roli trenera. 

W sfinansowaniu kosztow-
nych wypraw pomogli: Urząd 
Miejski w Oławie z burmistrzem 
Tomaszem Frischmannem, miejs-
cowy Zakład Wodociągów i Ka-
nalizacji oraz Spółdzielnia Miesz-
kaniowa „Odra”. Wszak „Gens 
una sumus” ( Jesteśmy jedną ro-
dziną) – jak brzmi motto Między-
narodowej Federacji Szachowej. 

Byłem szczególnie dumny ze 
zwycięstwa Zajadlaka w ostatniej 
rundzie mistrzostw świata, nad 
grającym pod flagą FIDE Rosja-
ninem Tsikhanem Trafimchu-
kiem. Miłek dowodził białymi 
bierkami i po świetnym debiucie 
zrealizował przewagę w  bardzo 
precyzyjny sposób. 

(diagram) 

16. W:a6!! 
Pozycyjna ofiara jakości, po 

której czarne będą sparaliżowane.  
16... G:a6 17. H:a6 He6 
Przeciwnik gubi się w bardzo 

trudnej pozycji. Stosunkowo naj-
lepsze było 17... Ge7 18. O-O g6, 
ale wtedy rozstrzygało 19. Sd5 
z wygraną białych. 

18. Hb5+ Wd7 19. Sd5! 
Oczywiście wystarczyło też 

proste 19. S:d7 H:d7 20. H:b4. 
Rosjanin nie znalazł nic lepszego 
od zwrócenia hetmana, próba jego 
ocalenia zakończyłaby się bowiem 
matem: 19... Hg6 20. Sc7+ Kd8 
21. Hb8X  

19... H:d5 20. e:d5 
1:0 
W międzyczasie w paździer-

niku, Zajadlak został międzyna-
rodowym mistrzem Niemiec 
dzieci do lat 8 w Sebnitz. Korze-
niowski zajął w tym turnieju szós-
te miejsce. Pomiędzy oławianami, 
na trzeciej pozycji, zmieścił się 
jeszcze jeden Dolnoślązak, Ale-
ksander Stogiera z Polonii Wroc-
ław. W osobnej klasyfikacji dziew-
cząt międzynarodową mistrzynią 

Niemiec została po raz drugi 
z rzędu klubowa koleżanka Olka 
– Lila Rządkowska. Natomiast 
Kasia Klintsevich z MUKS MDK 
Wrocław-Śródmieście była trze-
cia. 

Plasując się w ścisłej czołówce, 
reprezentanci Dolnego Śląska 
pod moją opieką trenerską zdo-
minowali czempionat w Sebnitz. 
Z sześciu medali pozostawili gos-
podarzom tylko dwa srebrne.

Bez sekretarza  
ani rusz 

Redaktorem naczelnym może 
zostać nawet dwuleworęczny 
(nienachalnie pracowity) półanal-
fabeta (potrafiący czytać, nieko-
niecznie pisać). Ja zaliczyłem 
w dziennikarstwie kilkanaścioro 
szefów. Na szczęście tylko jedne-
go bez elementarnych predyspo-
zycji zawodowych. Jednak nawet 
i on miewał swoje „plusy dodat-
nie”. Szczerze przyznawał, że pió-
rem władać sprawnie nie potrafi. 
Kiedy musiał opublikować pod 
swoim nazwiskiem jakiś wstęp-
niak, skorzystał z pomocy profes-
jonalnych współpracowników. 
Raz zaimponował mi odważną 
decyzją. Skutecznie przeciwstawił 
się naciskom na zwolnienie Krzy-
sia Kucharskiego za to, że w po-
śpiechu wymuszonym dedlajnem 
przedwcześnie uśmiercił w  ne-
krologu – wspomnieniu swego 
przyjaciela Wojciecha Dziedu-
szyckiego. 

Sam ów naczelny wyleciał 
z roboty za alkoholizm. Niemiec-

cy właściciele „Słowa Polskiego –
  Gazety Wrocławskiej” dali mu 
kopa po otrzymaniu kompromi-
tujących go zdjęć. Ktoś (wiem –
 kto) sfotografował, jak upity do 
nieprzytomności leżał pod biur-
kiem w  służbowym gabinecie. 
Mnie przy tym nie było, bom abs-
tynent i w środowiskowych liba-
cjach nie uczestniczyłem.  

Z kolei sekretarzem re-
dakcji może zostać tylko 
osoba z  opanowanym 
warsztatem dziennikar-
skim, z  umiejętnością 
sensownego skracania 
i poprawiania cudzych 
tekstów. W  młodości 
szczególnie ceniłem so-
bie adiustowanie mojej 
twórczości przez Henry-
ka Jonka. Wiele mnie 
nauczył, chociaż po cichu 
(jakżebym śmiał z mentorem 
polemizować) troszkę wnerwiał 
nadmiernym puryzmem języko-
wym i  ograniczonym tolerowa-
niem kolokwializmów (nawet 
w  felietonach). Do dziś bardzo 
dobrze współpracuje się mi 
z Czarkiem Żyromskim. Rozmo-

wy z nim o polszczyznie to czysta 
przyjemność. 

Redaktorem naczelnym nie 
byłem. Chyba że okazyjnie. 

Szefowałem np. biuletynowi 
festiwalowemu pierwszych wroc-
ławskich spotkań teatrów jednego 

aktora, wymyślonych w 1966 roku 
przez Wiesia Gerasa – wtedy no-
wego dyrektora wrocławskiego 
klubu młodzieżowego „Piwnica 

Świdnicka”. Byłem tam człon-
kiem sekcji fotograficznej, więc 
miał mnie pod ręką. Potem reda-
gowanie biuletynu przejął 
wspomniany wyżej, niedawno 
zmarły Krzyś Kucharski. Z pew-
nością lepiej – w teorii i praktyce 
– znał on teatr w ogóle i monod-
ramy w szczególności. 

Szefowałem również gazetce 
„Pryzmaty” na ogólnopolskich 

sympozjach środowisk twór-
czych w 1973 i 1974 roku 
w  Augustowie. Najbar-
dziej zapamiętałem, 
oczywiście oprócz poz-
nania Ewy – kobiety ży-
cia, redakcyjną współ-
pracę z  poetą Jerzym 
Górzańskim i przyszłym 

reżyserem filmowym Fili-
pem Bajonem, którzy 

wspólnie pisali poczytne fe-
lietony. 
Wspomnę jeszcze o kierowa-

niu biurem prasowym międzyna-
rodowych festiwali szachowych –
 memoriałów Akiby Rubinsteina 
w  Polanicy-Zdroju, z  siedzibą 
w placówce informacji turystycz-
nej w centrum kurortu. Nie zapo-

mnę zwłaszcza wywiadu ze zwy-
cięzcą turnieju głównego w 1995 
i  późniejszym mistrzem świata 
FIDE –  Bułgarem Weselinem 
Topałowem, tudzież... alarmu, 
jaki wywołałem któregoś wieczo-
ru, myląc kod przy otwieraniu 
drzwi kluczem, który dostałem 
w celu całodobowego wstępu do 
tego biura z telefonem i teleksem. 

Natomiast sekretarzem re-
dakcji i zbliżonym do owej funk-
cji kierownikiem działów bywa-
łem jak najbardziej. Co nie 
zmienia faktu, że zawsze bardziej 
niż redagującym wolałem być 
dziennikarzem li tylko piszącym. 

Tekst ilustruję fotografią star-
szego ode mnie o ponad dekadę 
Czarka Żyromskiego z nagrodą 
o nazwie Złote Pióro, przyznaną 
mu przez Stowarzyszenie Dzien-
nikarzy RP w  2018 roku w  80 
rocznicę urodzin. Mimo że obaj 
jesteśmy już na emeryturze, wciąż 
razem – pod wodzą innego dzien-
nikarskiego dinozaura Lesia Mil-
lera (Lesława, nie Leszka) – reda-
gujemy niezależne czasopismo 
„Odrodzone Słowo Polskie”.

Hobby

Polub szachy (53)
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Lesław Miller 

H
anka marzyła o  super-
luksusowym życiu. Nie 
o takim, średnio dostat-

nim, jakie wiedli jej rodzice, wła-
ściciele dobrze funkcjonującej firmy 
deweloperskiej. Chciała mieszkać 
w pałacu, dysponować wielooso-
bową służbą, najdroższymi na świe-
cie samochodami , oczywiście z kie-
rowcami, szafami najmodniejszych 
strojów, zwiedzać świat, wydawać 
pieniądze, nie licząc się z cenami 
zakupów. Która 
dziewczyna nie chcia-
łaby takiego życia, 
mogła o nim najwyżej 
poczytać w  książce 
albo zobaczyć na fil-
mie. Hance to się jed-
nak udało, ale w jaki 
sposób, piszę o  tym 
w  dalszej części tej 
opowiastki. 

Dziewczyna nie 
była mitomanką, tyl-
ko zimną realistką. 
Wiedziała, że bardzo 
dużego szmalu nie 
uzyska z  toto-lotka 
czy nawet zagranicz-
nej gry liczbowej. Do 
fortuny może dojść, 
usidlając bogatego 
mężczyznę i wyjść za 
niego za mąż. Wa-
runki miała doskona-
łe, gdyż jako modelka cieszyła się 
niecodzienną urodą i zgrabną fi-
gurą.  

Gdzie znaleźć milionera? Nie 
chodziło jej o faceta, który ma na 
koncie bankowym równy milion 
złotych. To żadne pieniądze i ro-
zejdą się bardzo prędko. Hance 
potrzebny był ktoś z dużą wielo-
krotnością miliona, czyli po prostu 
– multimilioner.  

Tacy bogacze mieszkają we 
Konstancinie-Jeziornej, położonej 
około 30 kilometrów od centrum 
Warszawy. Miejscowość jest 
uzdrowiskiem, ma wyjątkowy mi-
kroklimat, szumiące lasy sosnowe, 
kameralną okolicę i ekskluzywne 
wille superbogaczy. To doskonałe 
miejsce do obcowania z naturą – 
Konstancin bowiem zewsząd oto-
czony jest zielenią. Z jednej strony 
sąsiaduje z rozległym Lasem Ka-
backim, zmieniającym swoje obli-
cze zależnie od pory roku. Tuż 
obok na spacery i popołudniową 
kawę wśród palm zaprasza Ogród 
Botaniczny Polskiej Akademii 
Nauk. Po drugiej stronie Konstan-
cina rozpościera się Chojnowski 
Park Krajobrazowy – siedziba kil-
ku rezerwatów przyrody z wyjąt-
kową roślinnością i ptakami. 

Hanka wybrała się z Warsza-
wy do Konstancina. Pochodziła 
pieszo po ulicach, podziwiając 
wille bogatych mieszkańców. 
Zmęczona spacerem wstąpiła do 
kawiarenki. Poznała tam Jolkę, 
elegancko ubraną, lekko podpitą 
i niezwykle gadatliwą. Z miejsca 
polubiła Hankę i zaproponowała 
po koniaczku, bo nie lubiła sama 
pić. Hanka nie odmówiła i dobrze 
zrobiła, gdyż dużo dowiedziała się 
o  konstancińskich bogaczach. 
Sama Jolka okazała się żoną mi-
liardera Zbysia, który jeździł po 

całej Europie i robił gigantyczne 
interesy. Opowiadała, że niczego 
jej nie brakuje poza ciepłem ro-
dzinnym. Od Zbysia dostaje tyle 
forsy, ile zechce , ale zero miłości. 
W domu mąż bywa rzadko, ale je-
śli się już pojawi, to idzie spać, od-
wracając się tyłem do żony.  

Jolka jest przekonana, że Zby-
sio ma kochankę. Sama też nie 
jest mu dłużna i  spotyka się 
z  Antkiem, młodym i  przystoj-
nym urzędnikiem. Jest biedny, ale 
Jolce to nie przeszkadza, bo jest 
dobry w łóżku. Kupiła mu i wypo-
sażyła mieszkanie, dobry samo-
chód i płaci za wszystkie jego ra-
chunki. 

– Haniu – powiedziała Jolka – 
za kilka dni będzie w Konstanci-
nie wielkie party supermilionerów. 
Zapraszam Cię i poznasz tych bo-
gatych, ale wrednych ludzi. Hanka 
przyjęła zaproszenie jak przepus-
tkę do nieba.  

W omówionym dniu przy-
wdziała najładniejsze ciuchy ze 
swojej szafy, spojrzała krytycznie 
w lustro i pojechała autobusem do 
Konstancina. Na taksówkę szkoda 
jej było wydawać pieniądze.  

Jolka przyjęła ją z  radością, 
ciesząc się, że będzie na party 

z normalną dziewczyną, a nie z ja-
kąś zakompleksioną snobką. 
Weszły do eleganckiej willi Ła-
pińskich, w progu witał je gospo-
darz, a potem jakiś dziwnie ubra-
ny facet, przypominający błazna 
cyrkowego, zaprowadził je do sto-
lika. Mężczyźni łypali chciwie na 
ładną Hankę, a kobiety – gdyby 
mogły – rzuciłyby ją lewom na 
pożarcie. Jolka była znana i uwa-
żana za lekko postrzeloną, ale nie-
groźną.  

– Nie zwracaj uwagi na te 
klempy – szepnęła Jolka Hance do 

ucha – zazdroszczą ci urody i dla-
tego tak wściekle na ciebie patrzą. 

Kelnerzy zaczęli podawać 
smaczne i  wyszukane potrawy 
oraz alkohole, przeważnie białe 
wina. Na podium kwartet mu-
zyczny zagrał do tańca. Hankę 
poprosił wysoki, zgrabny i przy-
stojny brunet, w śnieżnobiałej ko-
szuli i ciemnym garniturze. 

– Henryk – przedstawił się. 
– A ja Hanka. 
Henio okazał się rozmowny 

i w czasie tańca dużo jej o sobie 
opowiedział. Dowiedziała się, że 
prowadzi intratne interesy, jest 
stanu wolnego, ma dom w Kon-
stancinie i apartament w Warsza-
wie, zamierza zakupić apartament 
także w Paryżu, gdzie często jeź-
dzi w  sprawach zawodowych. 
Tańczyli ze sobą cały wieczór. 
Henio zaproponował odwiezienie 
Hanki swoim samochodem Ben-
tley do Warszawy. Zgodziła się 
bez wahania. 

Po niecałej godzinie dojechali 
na strzeżone osiedle. Heniek za-
trzymał się przed ładnym budyn-
kiem i  zaprosił dziewczynę do 
mieszkania.  

Apartament Heńka zrobił na 
Hance duże wrażenie, sześć pokoi 

i duża kuchnia, wszystko pięknie 
urządzone. Z każdego kąta ema-
nowało przepychem.  

Henio zaparzył kawę i posta-
wił na stole butelkę koniaku Le-
gacy by Angotura kosztującego 
w  USA… 25 tysięcy dolarów. 
Cena zawrotna, ale przy docho-
dach Henia to mały pikuś. Szla-
chetny trunek sprzyjał miłej roz-
mowie i  komplementom pod 
adresem pięknej Hanki. 

Minęła północ i nie było sen-
su, by dziewczyna tak późno wra-
cała do domu. Została i spędzili 

upojną seksualnie noc.  
Hanka nazajutrz zaprosiła Jol-

kę do Warszawy, bo chciała się od 
niej jak najwięcej dowiedzieć 
o Heńku. 

– Powiem ci, że jest to niewąt-
pliwie przystojny i nieprzyzwoicie 
bogaty facet, ma więcej szmalu niż 
mój Zbysio. Możesz przy nim się 
odkuć, bo nie jest sknerą. Jednak 
nie licz na jego wierność, bo to ba-
łamut, jakich mało. Przez jego 
łóżko przeszły tabuny dziewczyn 
z kraju i zza granicy. 

– Nie liczę na wielką miłość, 
ale chętnie go trochę oskubię, bo 
lubię żyć w luksusie. 

– Masz rację. 
Wieczorem zadzwonił Henio 

i zapytał Hankę, czy ma paszport. 
Miała, więc zaprosił ją na kilka 
dni do Dubaju. Na wszelki wypa-
dek już zarezerwował bilety lotni-
cze. W takich warunkach Hania 
jeszcze nigdy nie latała. Mieli jed-
noosobową kabinę z telewizorem, 
radiem i  lodówką pełną drogich 
alkoholi i  przysmaków. Na wy-
godnym łóżku uprawiali seks. 

W Dubaju zamieszkali na 35 
piętrze eleganckiego hotelu, z ob-
sługą spełniającą każde ich życze-
nie. 

W następnym dniu Henio 
musiał załatwiać jakieś interesy 
z emirem, a Hankę przekazał pod 
opiekę żonie pracownika polskiej 
ambasady, pani Asi, by pokazała 
jej miasto, kawiarenki i sklepy. Na 
„drobne wydatki” zostawił 100 ty-
sięcy dolarów i  powiedział, aby 
kupowała wszystko, co jej się po-
doba.  

Hanka z  Asią mogły sobie 
używa w sklepach do woli. 

Później były wyjazdy do Pary-
ża, Londynu, Konstantynopola, 
Nowego Jorku, Pekinu, Tokio, in-

nych niezwykle at-
rakcyjnych miast na 
świecie. Chodzili na 
tańce i  do kawiare-
nek. Początkowo He-
niek był wpatrzony 
w Hankę jak w obraz, 
ale z  czasem coraz 
śmielej zerkał na inne 
dziewczyny, do nie-
których nawet się 
uśmiechał.  

W Warszawie też 
coraz bardziej widać 
było jego ochłodze-
nie wobec Hanki, 
rzadziej zapraszał ją 
do apartamentu, zni-
kał na kilka dni, nie 
dając żadnego znaku 
o  sobie. Jednak jego 
hojność finansowa 
pozostała bez zmian. 
Dalej dawał pienią-

dze na jej zachcianki. 
Hanka wynajęła prywatnego 

detektywa, by śledził kochasia. 
Szpicel szybko zdobył potrzebne 
informacje i przekazał zlecenio-
dawczyni dokładne wiadomości. 
Okazało, się, że Heniuś ma nową 
dziewczynę, Zosię, córkę urzędni-
ka magistrackiego. Była niezwykle 
piękna, ale miała pstro w głowie. 
Teraz – jak zaznaczył szpicel – 
oboje są za granicą. 

Po powrocie Hanka umówiła 
się z Heniem na zasadniczą roz-
mowę. 

– Wiem, że to moja wina – 
przyznał Henio, ale taki już jestem, 
że nie potrafię utrzymać się dłużej 
przy jednej dziewczynie. Początko-
wo sądziłem, że wreszcie przy to-
bie się ustatkuję, ale nie wyszło. 
Jako rekompensatę za wyrządzoną 
ci krzywdę przyjmij milion euro. 

Hanka przyjęła warunek. Ra-
zem z tym, co zaoszczędziła przy 
rozrzutności Heńka, miała – 
w przeliczeniu na złotówki – po-
nad 10 milionów zł. Poznała so-
lidnego inżyniera – Tadka, za któ-
rego wyszła za mąż. Zbudowali 
dom, nie mają problemów finan-
sowych i  żyją jak dwa pączki 
w maśle.

Hanka

Polowała na multimilionerów
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Waldemar Niedźwiecki 

Z
a nami pierwsza lewa te-
nisowego Wielkiego Szle-
ma – Australian Open. 

Przyniosła sporo niespodzianek, 
choć o sensacjach, poza rozstrzyg-
nięciami w deblu panów (i przy-
padkiem jednej z naszych zawod-
niczek), trudno mówić. Niektórzy 
wprawdzie za takową uznali wy-
eliminowanie w  czwartej rundzie 
(czyli 1/8 finału) zdecydowanej li-
derki rankingu WTA Igi Świątek, 
ale przecież jeszcze szybciej odpadły 
zajmujące miejsce tuż za Polką 
Ons Jabeur, Caroline Garcia, Coco 
Gauff, a w1/4 finału prezentująca 
wcześniej znakomitą formę Jessica 
Pegula. Zaś w ostatecznej rozgrywce 
mająca na swoim koncie w  tym 
roku same zwycięstwa (bez straty 
seta!) Aryna Sabalenka zmierzyła 
się ze zwyciężczynią ubiegłorocz-
nego Wimbledonu Jeleną Ryba-
kiną. Dwie największe „armaty” 
touru, obdarzone znakomitymi wa-
runkami fizycznymi tenisistki daw-
nego Związku Sowieckiego (wszak 
należała do niego Białoruś, a Ry-
bakina to moskwianka z  obywa-
telstwem kazachskim).  

Aryna od dawna przymierzała 
się do wygranego wielkoszlemo-

wego turnieju, aż wreszcie osiąg-
nęła formę, która jej tę wygraną 
zapewniła. Dla mnie nie tyle zwy-
cięstwo pupilki białoruskiego sat-
rapy Łukaszenki było zaskakujące, 
ile zdecydowana poprawa ele-
mentów, które wielkie sukcesy za-
pewniały (przede wszystkim ser-
wis – Sabalenka była mistrzynią 
podwójnych błędów, teraz robi je 
incydentalnie).  

Wracając zaś do Świątek. 
Mieszkanka podwarszawskiego 
Raszyna gra pod ogromną presją, 
wszyscy oczekują od niej tylko 
zwycięstw. A przecież to zaledwie 
niespełna 22-letnia (tyle skończy 
31 maja) tenisistka, więc trudno 
od niej wymagać, by ową presję 
wytrzymała. Sama Iga stwierdzi-
ła, iż błąd w jej grze polegał na 
tym, że zamiast dążyć do zwycię-
stwa, myślała, by nie przegrać. 
Więc począwszy od lutowych 
turniejów na Bliskim Wschodzie 
obiecywała powrót do dawnego 
stylu – więcej dobrze pojętej 
agresji, przejmowania inicjatywy, 
jedynie dopracowania wymagał 
pierwszy serwis. Sabalenka i Ry-
bakina udowodniły, jak ważny to 
element. Przed Świątek trudne 
zadanie utrzymania na najbliższe 
miesiące prowadzenia w rankin-
gu. Trudne, bowiem w ubiegłym 

sezonie zdobyła wiele punktów, 
których teraz musi bronić. Ale 
wierzę, że Polka podoła.  

Jedną z największych niespo-
dzianek AO 2023 (a chyba można 
ją traktować nawet, to w nawiąza-
niu do jednego z pierwszych zdań 
tego artykułu, jako sensację) był 
awans do półfinału tenisistki 
z Poznania Magdy Linette. Zaj-
mująca przed turniejem w Melbo-
urne 45. miejsce w rankingu po-
konała w  drodze do 1/2 finału 
cztery wysoko notowane zawod-
niczki i dopiero wówczas znalazła 
pogromczynię w osobie Sabalen-
ki. To zagwarantowało Magdzie 
skok na liście najlepszych tenisis-
tek o 23. miejsca! Wreszcie Linet-
te, w wieku blisko 31 lat, udowod-
niła, że wiele potrafi i  jestem 
przekonany, że na tym nie koniec.  

Sensacyjny skład miał finał 
debla. Wygrała go australijska 
para, która od organizatorów do-
stała dziką kartę, pokonując nie-
rozstawiony debel polsko-mona-
kijski Jan Zieliński – Hugo Nys. 
Takiego scenariusza nie przewi-
dywał nikt.  

Dobre wrażenie zostawił po 
sobie w grze pojedynczej Hubert 
Hurkacz. Wygrał trzy spotkania 
(w tym z utalentowanym Sonego 
i  pewnym siebie Szapowało-

wem), by w 1/8 finału ulec po he-
roicznej, pięciosetowej (w super-
tie-breaku) walce Amerykaninowi 
Sebastianowi Kordzie (synowi 
świetnego ongiś czeskiego tenisis-
ty – Petra). Zabrakło nie tyle 
umiejętności, co łutu szczęścia, ale 
Hubi ciągle podkreśla, że wygrana 

w Wielkim Szlemie jest jego ce-
lem. I będzie do osiągnięcia tego 
celu konsekwentnie dążył.  

Turniej panów zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem tenisis-
ty, którego większość fachowców 
uważa za najlepszego w historii tej 
dyscypliny. Novak Djoković zwy-
ciężył w Australian Open po raz 
dziesiąty, ma na swoim koncie 22 
triumfy wielkoszlemowe, co czyni 
go współliderem w tej klasyfikacji 
wespół z  Rafaelem Nadalem. 
O ile jednak Hiszpan już raczej na 
powiększenie tego dorobku liczyć 
nie może (nie ze względu na dość 
zaawansowany wiek, ile poważne 
kłopoty zdrowotne), o  tyle Serb 
może do dotychczasowych wygra-
nych dorzucić jeszcze kilka (naj-
bliższa okazja w Paryżu na French 
Open). Bo tenisowa młodzież 
(zaliczam do niej zawodników do 
25–26 roku życia) mistrzowi, póki 
co, pod wieloma względami nie 
dorównuje.  

I na koniec jeszcze jeden plus 
dla rodzimego tenisa. W Melbo-
urne dobrze spisała się nasza mło-
dzież. Awans do półfinału najlep-
szego polskiego juniora, a  do 
ćwierćfinału juniorki nieźle wróży 
dyscyplinie na najbliższe lata. Oby 
ta dobrze rokująca młodzież nie 
zagubiła się gdzieś po drodze, jak 
to już w przeszłości nieraz bywa-
ło.
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Polski tenis ma się dobrze

Waldemar Niedźwiecki 

B
ez nich nie byłoby sportu, 
choć sami ani nie wystę-
pują, ani do występów nie 

przygotowują. Mam na myśli dzia-
łaczy, którzy kreują polityką związ-
ku czy klubu, podejmują strate-
giczne decyzje, często też występują 
w  roli pracodawcy. I  albo czynią 
to w  sposób niebudzący kontro-
wersji, znamionujący profesjona-
lizm, albo wręcz przeciwnie – ka-
leczą dyscyplinę, w  której przy-
chodzi im działać. Do napisania 
tego felietonu sprowokowały mnie 
wydarzenia ostatnich tygodni.  

W tym sezonie polscy skocz-
kowie narciarscy należą do ścisłej 
światowej czołówki. Przed kon-
kursami na „mamucie” w  Bad 
Mitterndorf (austriacka skocznia 
do lotów) liderujący w klasyfikacji 
Pucharu Świata Dawid Kubacki 
miał na swoim koncie pięć zwy-
cięstw indywidualnych, a byłoby 
ich sześć, gdyby nie „współpraca” 
dyrektora PŚ Sandro Pertile 

z jego asystentem, odpowiedziala-
nym za uruchomienie zielonego 
światła Borkiem Sedlakiem pod-
czas konkursu w Zakopanem. To 
rzeczywiście „wybitni” specjaliści 
w branży, przedstawiciele wiodą-
cych nacji w skokach, czyli Włoch 
i  Czech. Księgowy z  Predazzo 
i były zawodnik, którego najwięk-
szym osiągnięciem była lokata 
pod koniec czwartej dziesiątki 
podczas igrzysk olimpijskich, od 
dawna dają dowody swojej nie-
kompetencji. W Zakopanem po 
pierwszej serii konkursu zdecydo-
wanie prowadził Kubacki i  nie 
było nikogo, kto widziałby na 
miejscu zwycięzcy kogoś innego 
niż Polaka. Ale Sedlak wespół 
z  Pertile postanowili wypaczyć 
wyniki rywalizacji i dali sygnał p. 
Dawidowi do drugiej próby, kiedy 
wiał mu w plecy huragan. Konku-
renci startowali w zgoła odmien-
nych warunkach, co spowodowa-
ło, iż Kubacki przegrał 
z Norwegiem Halvorem Egne-
rem Granerudem o 1,1 pkt. Po-
dobno wszystko odbyło się zgod-

nie z przepisami, ale nawet jeśli 
tak było, obu panom zabrakło wy-
obraźni albo raczej sportowego 
fair play. Zresztą wspomniana 
para wiele razy podejmowała de-
cyzje dyplomatycznie zwane kon-
trowersyjnymi. Pech Polaków po-
lega na tym, że najczęściej dotyczą 
one właśnie naszych rodaków. Co 
jednak w  niczym nie umniejsza 
fantastycznej formy wspomniane-
go Graneruda, który po zawo-
dach w  Bad Mitterndorf objął 
dość wyraźnie prowadzenie w PŚ.  

Jest też inna popularna w na-
szym kraju dyscyplina, której na 
arenie międzynarodowej przewo-
dzi Włoch. To żużel. Przyznam, 
że kiedy okazało się, iż na czele 
światowego speedwaya staje Ar-
mando Castagna, byłem mocno 
zdziwiony. Przewidywałem kło-
poty (zwłaszcza że Międzynaro-
dową Federacją Motocyklową 
rządzi inny „znawca” tej dyscypli-
ny, Portugalczyk Jorge Viegas), 
no i nie pomyliłem się. Kontro-
wersyjnych działań i wypowiedzi 
Włocha było dotąd bez liku i za-

pewne jeszcze nieraz pan Castag-
na nas zaskoczy. Tak jak choćby 
pod koniec minionego roku, kiedy 
ogłoszono, że Komisja Wyścigów 
Torowych przy FIM powołała 
grupę ekspertów w sporcie żużlo-
wym. Otóż w  jej 11-osobowym 
składzie nie znalazł się przedsta-
wiciel naszego kraju, bez którego 
– zarówno pod względem czysto 
sportowym, jak i organizacyjnym 
– speedway nie istnieje. Znalazła 
się natomiast choćby dwójka Nie-
mców, w tym kobieta. W rodzi-
mym środowisku żużlowym za-
wrzało, powszechnie mówi się 
o lekceważeniu Polaków, a ja cze-
kam (zapewne: czekaj tatka latka) 
na oficjalne odniesienie się do 
tego bulwersującego faktu ze stro-
ny Armando Castagny.  

Arogancją wykazał się też sze-
fujący Europejskiej Federacji Siat-
kówki Aleksandar Borićić. Kiedy 
obejmował funkcję prezesa CEV, 
obiecywał uczynić Ligę Mistrzów 
atrakcyjną dla kibiców i inwesto-
rów. Okazało się, że to obiecanki 
cacanki. A wręcz sabotażem moż-

na nazwać to, co CEV zrobiła np. 
z polskimi zespołami w LM 11 
stycznia 2023. Aż pięć naszych 
zespołów rozgrywało swoje mecze 
niemal o tej samej porze, dopro-
wadzając do szału polskich kibi-
ców. Jeśli tak ma wyglądać promo-
cja siatkówki w  wydaniu blisko 
75-letniego Serba, to z pewnością 
osiągnie wynik odwrotny od ocze-
kiwanego. Chyba że p. Borićićowi 
zależy na czymś zupełnie innym. 
To dla kogo organizowane są roz-
grywki w najbardziej prestiżowym 
z europejskich pucharów?  

I tak można w  nieskończo-
ność, wszak jeszcze świeżo w pa-
mięci mamy „wyczyny” prezyden-
ta FIFA Gianniego Infantino, 
nie gorsi zdają się być też sternicy 
innych międzynarodowych fede-
racji. A  podobnie dzieje się na 
krajowym podwórku, choć od 
pewnego czasu coś się w tej mate-
rii zmienia (zapewne dlatego, że 
na czele związków stają byli wy-
bitni sportowcy). To już jednak 
historia na inne opowiadanie.

Działacz to brzmi dumnie?



– Panie doktorze, mam krzy-
we nogi. 

– Od małego? 
– Nie, od kolan w dół. 

*** 

Przychodzi chłop do lekarza 
z teściową i pyta: 

– Panie doktorze, czy jest ja-
kaś nadzieja? 

– Niestety, teściowa jest tylko 
lekko przeziębiona! 

*** 

– Panie doktorze, proszę mi 
powiedzieć ile lat będę żył? 

–Ile ma pan lat? 
– Trzydzieści.  

– Pije pan? 
– Nie. 
– Pali papierosy? 
– Nie. 
– Chodzi na kobiety? 
– Nie. 
– To po diabła panu długo żyć! 

*** 

Okulista po badaniu pyta 
chłopa: 

– Jednego tylko nie rozu-
miem, jak pan w ogóle tu trafił? 

*** 

– Panie doktorze, czy po 25 
latach małżeństwa można jeszcze 
mówić o seksie? 

– Mówić można. 
*** 

– Panie doktorze, grałem na 
organkach i niechcąco je połkną-
łem.  

– Ma pan szczęście, że nie 
grał pan na pianinie. 

*** 

– Panie doktorze, jak tylko 
przychodzę do pracy, to zaraz za-
sypiam. 

– A gdzie pan pracuje? 
– W punkcie skupu zwierząt 

rolniczych, liczę barany!

Na fali 
Od stycznia do grudnia 
Miasto nam zaludnia, 

Zawsze jest na fali 
Tłum miejskich krasnali. 

 
Rządzą nami 

Wrocławianie, na bok smutki, 
Rządzą nami krasnoludki, 

Na pierwszoplanową postać wyrasta 
Krasnal – honorowy obywatel miasta. 

 
Bardzo wiele 

Znana z Konopnickiej sierotka Marysia 
Jest we Wrocławiu nieobecna dzisiaj, 

Są za to bajkowi jej przyjaciele, 
Bo krasnoludków u nas bardzo wiele. 

 
Orędzie 

Tłum krasnoludków o tym pamięta, 
Aby się zwrócić do Prezydenta, 

Pan, panie Sutryk, ty nami rządź, 
Ty naszym głównym krasnoludkiem bądź. 

 
Specjalność 

Brzmi zadowolenia nutka, 
Wszędzie spotkasz krasnoludka, 
On miasto w świecie rozsławia, 
Bo to specjalność Wrocławia. 

 
Palec 

Profesor Zakrzewski postąpił wspaniale, 
Kiedy do Wrocławia przywiózł Fredry palec, 

Udało mu się uniknąć tumultu, 
Że do świeckich relikwii przyczynił kultu, 
Ten palec przysporzył nam wiele radości, 

Pokazuje miastu kierunek przyszłości. 

Z cokołu 
Fredro kierując się swoim talentem, 

Obdarzył nas Cześnikiem, jak również Rejentem. 
Teraz z cokołu swojego pomnika 

Ocenia styl rządzenia przez Jacka Sutryka. 
 

Sentyment 
Do wspominania szczycę się talentem, 

Kieruję się dziś lwowskim resentymentem, 
Dlatego nie bez podstaw kieruję te słowa, 

Że każdy wrocławianin jest trochę ze Lwowa. 
 

Rynek 
Co do Ratusza to przyznać muszę, 

Że ja się bardzo zachwycam Ratuszem, 
Dwie kamieniczki Małgosia z Jasiem 

Też się na mojej znajdują trasie, 
Do losów miasta to jest przyczynek, 

Nowe oblicze ma Stary Rynek. 
 

Most 
To rozwiązanie jest całkiem proste, 

Jest most Grunwaldzki wiszącym mostem. 
Nie muszę stawać w jego obronie, 

Bo co ma wisieć, to nie utonie. 
 

Parki 
To losu cenne podarki, 

Nasze wrocławskie parki, 
Bo wrocławianie je cenią, 
Kiedy obcują z zielenią. 

 
Panorama 

Wielką atrakcją jak głosi fama 
Jest Racławicka Panorama, 

To wyróżnienie doprawdy rzadkie, 
Tej ważnej bitwy być czynnym świadkiem. 

 
Ossolineum 

To jego losów epoka nowa, 
Ossolineum przyszło ze Lwowa. 
Odtąd w wysokiej bywają cenie 

Jego wrocławsko-lwowskie korzenie. 
 

Zoo 
Rozmiłuj się nam narodzie 
W zoologicznym ogrodzie. 
Niech zwiedzający pamięta, 

Jak liczne tam mamy zwierzęta.

16 Wesoło i rekreacyjnie

Nie prezentujemy już dziewczyn miesiąca. Na ich miejsce wprowa-
dzamy kącik Polscy artyści.  Jako pierwsza – przepiękna Magda-
lena Stefaniak, śpiewaczka z Opery Narodowej w Warszawie 

Fraszki wrocławskie Jana Zacharskiego
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Przychodzi chłop do lekarza

O Franku i żarłocznej 
Widział pryszczaty Franek  

z Wałbrzycha, 
jak pewna strasznie żarłoczna 

Krycha 
pchała się do trybunału, 
ale wpadła do kanału, 

bowiem tam stała  
z sałatką micha. 

O Franku i fujarce 
Polityk Franek  

z wioski Wypychy 
poszedł z wizytą  
do panny Krychy, 

bowiem chuć go bardzo parła, 
ale ona ciągle żarła. 

To nie fujarka, grały jej kichy. 

Limeryki Jana Stanisława Jeża
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